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BITWEDET MAKONNEN, 

CENA 10 GROSZY Nr. 286 ;~~e~~~:~~o !1~~~~ z~~jU! ROK XTTI. / NIEDZIELA, 13 PAżDZ. 1935 R. 
Ją się wsz~r~cy zamieszkali •••••••illl•••••••mlill••••••••••m••••••••••mi••••••• 

w stolicy europejczycy. 

GEN. KONDYUS, 
dokonał monarchistycznego 
zamachu stanu w Grecji I 
został ogłoszony regentem. 

I sDORAO(A WOJSKOWY ABISYNJl--POR\VANY 
' ' 

. -~- Generał szwedzki Virgin zniknął w tajemniczy sposób 
WŁOSI NAZWALI GO „WROGIEM ITALJI Nr. 1" 

Sztokholm, 12 paździe'rnika. r nak, że Vir2in nietylko nie fiJ!uruje w cji w sprawie tajemnicze)!o zniknię::ia Wiadomość ta wyw.ołała niesłychane 
. Do prasy szto~holm~kiej nadeszła spisie. pasażerów te2?. ok!ętu, lecz na- gen. Vir~in_a. • . j ~rażeni.e wśród cudz?'ziemc_ów'. P?z.os.ta-

~1ez~ykle ce~sa~y1i;ia w1adomo~ć o ta-, wet me przybył do Dzibuh. W Addis - Abebie krązą uporczywe/ 1ących 1eszcze w stolicy ab1synsk1e1, 1ak 
1emmczem zmkmęcm byłego doradcy Na wieść o tern, szwedzkie minist?.r- pol!łoski, że również wśród mieszkańców stolicy, któ 
Ha ile Selassie, l!enerała szwedzkiego I st wo wojny natychmiast zażądało od GEN. VIRGIN ZOSTAŁ PORWANY rzy obdarzali doudcę Negusa wielką 
Virgina, kt6reJ!o Włosi nazwali „wro- swego posła w Addis - Abebie interwen, i uprowadzony w nieznanym kierunku. sympatją. 

~~t;~~;~~:t;rp:i~Ii~:>~:o~~!;:Jysi~c włoskich ·żołDierzy_ kolonjalnych 
· OPUśCIL ADDIS - ABEBE, . 
ażeby przez Dżib~ti uda~ się do.kr_aju:. przeszło w pełnem uzhroJ·eniu na stronę Abisyńczyków 

Po opuszczemu stohcv ab1synsk1e11 

~en. Virgin wysłał do swej żonv w Sztok Rzym, 12 października. nieprzyjacielskich, znajdujących się poza przeszedł ze swemi siłami na naszą stro 
holmie depeszę, zawiadamiającą ją, że Ogłoszono tu nasłępujący komunikat liniami . włoskiemi. nę. Wydarzenia te mają wielką donios-

I;>,iibuti ~siada na· okręt niemiecki, I urzędowv: Kolo · zachodu &łońca Dedziak Haile łość, ponieważ dowodzą wvraźnie , że na 
oaiący do Eul'Opy, Okazała- się jed W dniu 1(Y o. m., podc~as gd na eta- ' elessie Kuksa, szef rozległej prowincji pograniczu Abisyńczycy nie są skłonni 

pach prowadzone by.ły prace przy orga- wschodniego 'J'igre, zgłosił się do pt'zed walczyć przeciw Włochom. 
nizowaniu łączności, przy budowie dróg nich slrażv włoskich i wrµz ze swemi *.* 

Addis .Abeba, 12 października. (PAT). i przewodów wodnych - oddziały kor- siłami zbrojnemi, oddał się pod rozkazy Podczas gdy urzędowy komunikat 
· O godz. 9 przybyło na dworzec do pusu tubylczego piechoty i kawalerii l!en. Santini. włoski donosi o po:nyślnej sytuacji armji 
pociągu specjalne.go 16 osób. należą- kontynuowały dzieło rozpraszania grup Wkrótce potem Dedziak Kasa Araia. włoskiej na wszystkich frontach, komu-

cych do składu poselstwa włoskiego, nikat abisyński stwierdza, że w ostat-
czyll cały personel z wyjątkiem posła w1·e1k1·e . b1·1w_ y dop"tero nastao1.A ~ „ nich 24 godzinach zdezorientowano zu-
hr. Vinci, który · odmówił wyjazdu, cze- „ lf, pełnie szeregi armii włoskiej. 
kając, by abisyńczycy wvwieźli go d • d • • • • • ł , Tysiąc żołnierzy kolonialnych, pocho 
przemocą. g ~z praw z1~a wo1na 1eszcze s 1 ę nie zaczę 3 •••• 'dzących z Erytrei, przeszło w pełnem 
. O godz. IO dru~i sekretarz poseł- • Paryż, 12 października. ! iż wojna bezwzl!lędnie się jeszcze nie za- uzbrojeniu połowem na stronę Abisyń-

stw. a Degrenet wyszedł nai?le z dwor-' .t<.~ymski koresp?nden~ „Ma~in'a" za-
1
· czę~~· J?otychczasow.e .wyd~rzenia w A bi I c. zykó~" Bvli, oni ś~i1!~ni . przez lotnik?w 

ca, oznajmiając, iż nie wviedzie bez I pewma, że w Rzymie ~~a1.ą s.ob1e dosko- syn11. me przedstawia1ą w1ęks~ego zn~- 1 wło~k1ch, kto~z! ztah wprost na Dłch 
swego szefa. Policja poszukuie Degre- nale sprawę z trudnosc1, 11k1c przedsta- l czerua, pod tym względem me nalezy ogmem karabinow maszynowych. 
neta. Jeżeli hr. Vinci dobro~olnie nie wiają się przedsię~zię~iu afrvkański~mu i wierzy~ f~łszywvm, relacjo~. Wł~śc1- Do Ad~is _Ab.eba p~zybyła ju~ armia 
wyjedzie, to zostanie uwiezionv. ~ależy. przyzn:c, ze rz~d ~ło~k1 w I wych. i '!1elk1ch bitew nalezy dopiero nowego ~b1synskieJ!o m~rusifa wo1ny Ras 

pełm ocema rozmiary zadania, 1ak1e ma oczek1wac. Abata, hcząca 50.000 zołn1erzy, celem 
Addis - Abeba, 12 października. spełnić gen. Bono i je~o sztab. I „Matin" jest jednak jednym z nielicz obrony stolicy. 

(PAT) W chwili obecnej dostęp do Po wszystkich tych komunikatach z nych francuskich dzienników, które w Armia amazonek abisyńskich ruszyła 
poselstwa włoskie,l!o jest wzbroniony. I ubiegłego tyRodnia, należy jednak vniąć 1 powyższy sposób ujmują sprawę i.~łoską iuż na front północny pod dowództwem 
Krąży po2łoska, że hi". Vinci zamierza 1 pod uwagę wczorajsze oświadczenie wbrew włoskim, jak i abisy11skim komu-, księżnicziki Vo1izero, najbo)!atszej kobie-
zabarykadować się tam.. I włoskie,!!o ministra prop·agandy, Alfieri, n.iikatom z pola walk. ty w Abisyn~i. 

Gabinet premjera Sławka podał sie do dym· ii 
Min. Zyndram-Kościałkowski tworzy nowy rząd 

Jni. ~OJio#.floDJsfli o6~irnie stanoDJisf:o 1Jice - prernj~ra 
Warszawa, 12 października. wadLonyclt przez siebie nowych ustaw 'Min. Kościałkowski konferował w minisl nych, później wojewoda wileński, a o· 

Dziś o godz. 3 po poi. odbyto się pod jest intencją Prezydenta R. P. powoła- terstwie spraw wewnętrznych już w g.0
1 

statnio marszałek senatu. 
przewodnictwem premiera Sławka po- nie ~ządu, którego 2łównem za~~niem dzinac~ porannych z kilku czło!lkami Na stanowisko ministra sorawledli­
siedzcnie rady gabinetowej, na którem będ:1.1e praca nad poprawą sytu~CJt _go- u~tęp!1J!łce~o rz.ądu or~ pe~nenu. oso-1 wcści wysuwany jest· podobno dr. Heł­
premjer Sławek zapraponował człon- spodarczei pa11shva, a szczególme zrow- b~stosciam1 ,Pohtyc_z~emi. M~ędzy 11~ne- czyi1ski, prezes Naiwvższe.1Zo Trybuna· 
kom rządu noważenie budżetu. • , m1 odbył m10: Kosc1~kowsk1. dłuzszą łu Administracyinego, dr. Kazimierz 
ZBIOROWE PODANIE SIĘ DO DY· Premier Sławek udał się krotko po g. rozmowę z mlD. Beckiem, ktory rano ś . 1 k" b • d . . 

MISJI. it po poł. na Zamek i złożył dymisję ca- przybył z Genewy. . ":1ta.s 1• I_u wo1ewo a sl~sk i dr. ~ra-
Rząd premiera Sławka zakończył iego rządu do rąk P. Prezydenta R.P. Pozatem min. Kośclałkowski przy- ~~n~kt ob1ąć "!a • stan?w1sko .mims~ra 

wykonanie zadania, które było mu prze- Dymisja rządu premiera Sławka została iął również na dłuższej audiencii b. mi- oswiaty. Przewidzta~a Jest takze zmia: 
dewszystkiem poruczone, a więc wpro- przez Prezydenta R.P. przyjęta, a jedno ~istra przemysłu i handlu. inż. Eugen- na na stanowisku mmistra !lr.zemysłu 1 
wadzenie w życie nowej konstytucji, cześnie P. Prezydent polecił całemu rzą ]Usza Kwiatkowskiego. W 2odzinach ha~dlu, który~ ma zostać mz .. Ossow­
przeprowadzenie przez seim ustawy 0 dowi pełnienie obowiazków aż do mia- wieczornych uchodziło za rzecz pewną, ski, były mimster J:!rzemysłu ! han~I~ 
ordynacji wyborczej i wreszcie prze-' nowania nowego rządu. że szefem rządu _ bęilzie min. l(ościał- w roku 1924 i 1925, Jedna z na1bardz1e1 
prowadzenie nowych wyborów oraz u- Już od wczesnych 20cizin rannych wy kowskl. . w życiu g?spodarczem zaamrnżowa-
konstytuowanie obu izb ustawodaw- mieniano w kołach politycznych, jako W łonie rządu przewiuxłane są pe- nyclt osobis.osci. 
czych. W chwili oddania stanowisKa najbardziej prawdopodobneJ!o kandyda- wne zmiany. Tak więc przewiduje się, Co do osoby inż. l(wiatkowskiego, 
szefa rządu w ręce premiera Sławka ze ta na stanowisko szefa rządu ministra że stanowisko ministra soraw wew- to uchodzi za rzecz bardzo orawdopo­
strony oficjalnej podkreślano wyraźnie, spraw wewnętrznych netrznych, opróżnione przez min. l(oś- dobną, że weJdzie on w skład rządt;, 
że rząd premiera Sławka, jednego z I MARJANA ZYNDRAM - KOśCIAL- ciałkowskiego, obejmie woiewoda kra-, przyczem wymienia sie dł:.n1 stanowis· 
twórców konstytucji, będzie miał jako - KOWSKIEGO. ·· kowski, Władysław Raczkiewicz, były ko wicepremiera dla spraw l!osnodar­
zadanie naczelne zreaHzowanie przepro panstwowy~h podstawowych. Obecnie wieloletni minister spraw wewnętrz- czycb lub ministra skarbu. 

„ 
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Bl·1ans na1·bogatszego człow·1eka s'w·1a· ta W~~~:O·~:!!~~!a „Bez przyszło· 
. . . . • ~c~;~rz:. ~~z!'a1i;·C~r~a~~~~e~e!~i~.~~n:!~„ ~ 

100 m_ilj. dol. cz~eg~ o zu. sli,-u! - · 2._200 .• ~. _OO -.1 .. u. a J .. z· Je ~~ą~~ii.::s~~;:!~~: ~::i~· ·1:·~~.~~~::~1.m:~~=t~ 
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ił 'l' ., - ·- - -h "' nego blondynka 31" w Krakowie. Adresaci ze• 
z g1gan yczny zaM11adow kroi a samoc od che' pr~yśJii~ znaczek na porto I dokładny adres 

Jak powstało potężne dzieło Henrariła F tda1::~~,:a:;;~t~~=p.~:
0

!:!!~~\~;u·~z~~:·::z~~: 
. . J - I szego prz.estania korespondench· 

. fa) Zakł~dy samochodowe Hetttykal niev,;aż jednak w t92l-ym. roku; wsku- płacąc jednemtl 1 iidziałowcÓw . za J.'~ JACH K· W LAGIEWNIKAC~. Długo 
Forda wykażą w roku bieżącym 100 tek jej braku· wszystkie zakłady Forda! 12.500 dol.- 75 milJQnów, a inlietttu za cz~kal Pan na odpowiedź, ale .naw~ł llstow zmu· 
miljcnów dolarów zysku• czyli 4 procent - omal nie padły ofiarą za~hło.nnpści in-1 2500 dol. okrągłf milion„. . . . . I Ha da dłułs~~g? wycze~iwama. List ~ego prze· 
olbrzymiego majątku ,,króla sanJO~ho„, stytucyj ktedytowycłl.- Miljarder wy- Wynalazca prodµ.kcji µi.0.5ow.ei . \'de- . ~zyti'łam uwazme i odmosłam wrażeme, że tro• 
dow~o", ocenianego ·na ?. i pół miljarda . ciągnął z .. tego Ódpowiednią nauczke i rzy w to, że przyjdzie d:as, Rfedy ró: ski Pana sd .w pełni usprawie'dliwione:. ~n~ą Jest 
doJarow. ( może obecnie w każdej chwili rozpo- botnicy będą pracowali przy warszta- rzecz~, ż~ 1cst Pan trochę prz~wrazhwiony 1 

Jeżeli się zważy, że te same zalda- rządzać dwustóma milionami dolarów. tach tylko 4 godziny na dObę, mając zbytnio się wszystkiem przelmuie. Narzeczona 
dy w jednym roku operacyjnym 19:32-im · Życiorys „króla samochodów'' jest przvtem na dostatnie utrzymanie. Każ- Pana - to . poprostu d-0bre, ale le~ko~yśln~ 
przetrzymały deficyt 50-iu milionów do I powszechnie znany. Na życzenie swego dy "oszczędzony ruch ocenia Ford na wa dziecko, pozosta)~ce· ~o~u:~ływ~~ ~ e~ row~~ 
la rów, to w roku, który stanowi pierw- ' ojca miał on zostać rolnikiem. Zaintt!re- ' gę ztota. Pewien robotnik, który ·pod- lektur~ i_ sen~acriny~ h 1~w. iec. /n si~~. 
~zy rok gospodarczej!o uzdrowienia St. 1 sowanie jego dla materiałów pędnych i czas ckreślcnej manipulacji zmniejszył prlbzyw.iązulei wadg 

1 
do bY_c 5 ow 

0 
„wspyrzaywym z Ich' 

z· d h o T ó . i • " ' , ś . i d a ow1em n e z a e SO 1e ona sama 
Je dn

1
ocz?n>-:c., tsukma 1 tot m1 J_on w me, obuhd~one .zos

0
talo Ikekturą cz~sop1~171 , llczbęd .r1 uchokwł dz o Fmm

11 
na~_:; 0e00emd, 1o-. znaczenia. Mam wrażenie, że nie należy lei trak· 

wy a e się JUZ a przy aczaJącą. l tec mcznycłl. dy s onstruowa1 swoi i szczę z1 zr- a om ot a •71'. o a-
1 
t ć . k I! ł'l 0 ob która ma zdecydowa· 

Właścicielami fordowsldej fortuny; PIERWSZY MOTOR BENZYNOWY, 'i rów rocznie. . owa ;a ~:r;:c:ei ~akydziecko które się wy-
jest. prócz je~o twórcy, Ford junior i je. otr~ymat z~jęcie u :i:diso~a w, ~etroit, F_ord cią~le j~szcze płaci swym ro- 1 ~~0::1:· t karci leżeli na to z~służy. Ma· Pan 
go ,zona. Nieprzebrane , te bog~ctwa / g?zie ustawił sz~~ę 1 w t~J ·.vtasme szo- botn_1kom na1~yzsze ~ławki, wy_do~Y.-

1 
dwie clrogi wyjścia. Albo nie zważać na nic, tył· 

St\\. orzył syn farmera, ~tory o.d na3mlod 

1 

pie stworzył swoJ · wa iedn.ak .z nich maximum wyda]TIOS'C'l. ko wziąć ślub liciąc na to, że się późnlel zmieni, 
szy eh lat zdradzał zam1lowame do me- PIERWSZY SAMOCHÓD. W zycm prywatnem najbogatszy 1 co nle Jest wykluczone albo zostawić Jel na pe-

· ~?an~ki, _nie interesując si~ innemi _gałę: I Ma.szyna ta stanowHa osobliwość. De- c~~owiek jest zwolennikiem d~wnych 1 wlen cżas nieogranic;oną swobodę, wycofuląc 
zrnm1 wiedzy tak dalece, ze gdy k1edys tro1t. tancó~, przedpotopowej moralności, 1 się z horyzontu zainteresowań tak, ażeby poczu· 
podcz~s pewnego procesu, który wywo-1 W 1903 roku, kiedy liczył 40 lat, po- nie pali i n~ pije. hołdufąc zasadom ŻY· . ta Pana dotkliwy brak i sama zaczęła Go szu· 
lat w_1ele hałasu, miat odpowiadać na' siadał w swoim majątku :to.OOO dolarów cia rodzinnego• jak za „dawnych, dob·1 kać. Wybrać musi Pan sam, a to z tego w.zgłę· 

.. pytania. odnoszące się do historii jego 1 „Ford 1\1.otor Comp~ny" po ws tata w . rych czasów'', du, na to że Ją Pan lepie) zna i będzie mógł od· 
kraju - jąkał się· Jak sztubak.. I warsztacie ciesielskim. \V 1910 roku za-I · Znamienne jest, że Ford posiada je-I powiedzieć sobie na pytanie, czy pozostawiona 
- Swe ' wiei'kie dzieło rozpocząf tten„ kłady Forda produkowały 18.000 aut dyny w swoim rodzniu i najbogatszyl

1 
same! sobie, bez °'piekł, nie popełni takich 

ryk Ford gołemi niemal rękami. Dziś rocznie, · zbi6r narzędzi rzemleślntczych. Syn je- głupstw, k.tórychby później musiała żałować ca· 
z,atrudnia 200.000 robOtników• a dwa 1 DZISIEJSZA PRODU_KC.JA ROCZNA go i spólnik .E~sel jest bardzo szczęśli-! te tyclc. Jeżeli iest at do tego stl>pnia lekko· 
mlliC:tty osób, związanych jest pośred-1 · WYNOSI 2 MILJONY. wy w swem małżeństwie i bynajmniej,/ myślna, to lepie! nie zaprzestawać nad nią opieki 
nic z jego kopalniami, lasami, fabrykami Za każdym razem gdy magriat samo- nie przypomina typowych synów miljo- 1 imstępować energicznie, po m1:sku. 
itd, Unieru~homienie tych rozgatęzio-i chodowy rozszerzał s'\:e zakłady, opin- nerów amerykańskich. Nie zmienia co/ „NIESZCZĘŚLIWA MATKA 25" W LODZI~ 
nych przedsiębiorstw pociągnęt•Jhy z:a ja publiczna zapytywata: rok żony i nie spędza nocy w pogoni za , Sytuacla Pani Jest przykra. J\lusl Pani sama tak 
sobą wielki chaos w gospodarce ame-j „l\iedyż nar·eszcie Ford ogłosi ban· rozrywkami. I lawirować, ażeby uzysk:ić zgodę męta na ro· 
tykańskiej. kructwo". Ody Fcrd stw(łrzvł plerwsiy samo- zel~cle się. Ostatecznie przecież małteństwo nie 

W aktywach Forda mieści się pozy- W 1904 roku kapitał obrotowy pierw- chód, świat śmiał się z niego. Do tej mote polegać wyłącznie na bezustannem . tortu· 
cja dwustu milionów dolarów w gotów· szej fabryki samochodowej \7,1ynosil pory miliarder amerykański jest tym, rowanlu Jel l ma Pani pełne prawo do tego, aże-
ce... Bieg jego interesów nie wymaga 125.000 dol. Do 1919 roku Pard skupił który śmieje się ostatni... by starać się o swobodę. Oczywiście wszelkie 
bynajmniej tyle płynnej gotówki; po- wszystkie udziały swych spólników, zastrzeżenia, ze względu .na dziecko, są zupeł-

r·W 1• el ka mllos·c·"" .. r.zarodz111łe1·a z Tury· nu~' ~::·a~=:i:c::~::r·D:~f:;;::. '' '1i . · mJrśJa się Jakle są powody Je1 decyzJI, albowiem, 

Z 
· • • . • , ~ · „ • • , • . . . \ak<> człowiek mściwy, gotów specfalnfe się 

awaedz1ony w uczu~1ach. rzucał su; w Wir pracy ł dokonał epo- przeciwstawiać. Inne! rady jednak niema. Albo 

kowych wynalazków -Milionową fortunę zapisał córce swej oko· pogodzić się z istnieJącym stanem rzeczy, co 
• ' Jednak będzie dla Pani J>ardzo trudne, albo też 

chan ej, którą onaiś straca s.p1lwodu swego ubóstwa wyprowadzić się do rodziny, licząc na to, że mo-

( b 
. , . , , Pt • . . • , że wreszcie odzw1rczai się od Niel i znaJdzie 

. s ) W na1bhzszvm cz~1e ro.zpoczme 1 my. Ponieważ wynalazek ten łączy Slę pozostawiła 1edn.ak córkę,. h~ząr::ą około! inna ofiarę dla siebie. Ułatwiłoby to w znaezitym 
się p•r,z~d sądem w Turyn~e niezwykle 1 ze sp~awą wylwar.za,ni~ sztucznego zł~- , 2~ l~t. . Uczo·ny o•dszuka.ł 1ą 1 przeko.nał stopniu sytuaclę. Jaką Pani poweźmie ostatecz­
se?~a,cyiny prnces. Chodzi t? o wtelo-1 ta! w~ęc PaUJ!oląm · zno:-v zyskał sobie , ~1l' ze 1~st ona ł~dząco ~ob~a ,do swo na decyzię _ to zależy ocl Niej. Musi Pani za­
~il10ino1wy SJ?adek,. ~ozosta~1o~y przez l V:'ielk1 roz~łois. Potem. 1ednaik o:kazało 1 JeJ mat~1. Za!"P1ek~wał się ~l}~ 1 'f te· pytać siebie, czy on jest rzeczywiście taki zły, 
Jedne~o z nai~ardZl!J. przeds1ęb1orczych, się, że asystent ui::.zo.ne~o · oszuku1e go, . stamenc1e zaptsa! feJ ".•lv. SWGJ ma1ątek, ażeby zasługiwał na ten ostateczny krok, czy 
a zarazem na.1bardz1e1 zal!adkowych lu-\ wobec czego Pallgolam zrezyJ!no·wał z wynoszący 1Z milionów brów. le był u was nigdy chwil szczęśliwych i dn­

dzi ~e ~łosze~h. , Za.częło ~ię od wy·.l i~!!o współpra;cv i ost~tnie J.ata swego ży l Przeci~ko temu zap-ro~esfowaH _ied· ~tych, ~zy niema czasem Pani winy w tem, że 
z.~a1ma m1łoooego, 1·a1kie zło·zvł młody , ci-a postanowił s.pędiz1ć w be:iczynno·śc1. ' nak krewni zmarłetto. Tw1er&ą om, te ż le w sze ułożyło się właśnie ta:. •a:c toci:y 
podówcza·s GiJ110 Paill!!olani pewnej mło '. Pono·wnie zainteresował się losem jw ostatniich latach był „Czarodziej z Tul ~:ente ~eżeli odpowie Pani na te p;tania bę­
?ei Francuz.ce. Mł~dy Wł?ch. pracował swojej. ulrncha.nei. ~owiedział s!ę :-v~w rvnu" nienormałnv i nie zdawał sobie :zie P~nl ~lała Jednocześnie odpowiedź na to 
iako zwykły urzędruk w w1elk.1ch za~ła- ! cz.as, ze bogdanka 1ef!o serca nie ZyJe, sprawy z te~ co robi. .... lak postąpić. Należy leszcze zwrócić uwagę na 

r,~~ ;::i:m~=:,:1: J~r:::~ ,;;~1;:~ 1 Cenne znaczk·1 n1'e1'stn1e1·ace„g-o pan'
00000

stw:ocooooa . ~~y::r c~::y!a:i~:;~:~,::~:c::-ła~y. że!:ę 1~~~y~: 
'ń'.awczym,. ktora .~wa,rła na Pallgola- . § 'I ••• da, gdyby mu tego olea nagle zabrakło. Jeżeli 
mm wie1~ie . wraz:n~e. . . , . j Jednak nie okazufe żadnych uczuć oJcowskich, 

. Mło.d:zieniec osw1adczył się 1e.J 1 1,0· 
1 

Jak „~r6t" i jego świta wystrychn41ll paryskich skrupuły Pani powinny być znacznie mnle!s:t„. 
st.al przyjęty. Było to przed pięćdzie- filatelisł6W na dudka PAN L. A· G. W. W WODZISLA WIU SL 
s~ęciu lruty. .Młodzi. m!m<?, iż ko1cha!i (sb) Od cz.as.u, jak i<sŁnieje zwyczaj I gdzi~ właściw.ie . mieści się państwo Se-, Zechce Pan w tel sprawie zwrócić się listow-
s1ę ?ard~o, nie mof!l~ się 1ed~ak pobrac,' zbierania marek - istnieją równi'eż o- dang. Okazało się wówczas, ie pań- nie do redakcll w Katowicach, która będzie Pana 
po'1!1. ewaz Paill.§.ofam z.ara:b1ał bardzo '. szuści, którzy st~r~ą się. ~ykorizy~-t~ć stwa .t~e~ nie~ !'- rzekomv król i je-

1
1 mogła w tei sprawie Poinformować: Chodzi prre· 

. maio'. . , . . . . . ! na!wnych. Kronik~ pohcy1ne Paryza J!o nunistrowie byb J&1>0ńczykam1, cleż o osobę tamże zamieszkałą 1 o szczegOłY 
K ilka l~t cze~ah c1e.rph~"le, ~dy Je~-/ znają aferę, oiszukańczą, k,tóra polegał~ Jaik wielkie zyski pnvnosi handel! Je) dotyczące. W liście należy PQdać Nr. pisma 

nak szef n:e .chClał prz':znac .P~llg,o.Iame 1 na oszustwie ze znaczkami poczt<>wemi. zna•cz:kami pocztowemi, mo·że służyć I datę oraz tytuł wiadomości. 
mu, pod;wvzkt - młodzi mus1e.h si~ r~z i Pewnego dnia pisma francuskie, inspiro fakt, że . pewna wielka fi1'ma amerykań-1 „NADZIEJA 65 G." NA GÓRNYM SLĄSKU. 
sta_c. F. rancuzka po.znała. _wkrotce J~kie i wane przez osz.ustów, don~o·sły, że ska, trudniąca s.ię sprzedaż~ znaczków, I Niech Pan zwróci się z ofertą do Dyrekcll LinJl 
~os bogate·.l!o handlowca 1 została Jego 1 wkrótce przybywa do Paryia władca :zia:kupiła od rządu St~ów Ziednoczo- „Gdynia - Ameryka" w Warszawie, Plac Mała· 
zc·n~. . . ! wyspy Sedanst. nych na wła<&ność jakąś małą wysepkę, chowsklego 4, być mote, że odpowiedzą na Jego 

Zawiedz1oiny w swojej miłości post,a-1 Wyspa ta miała się vzekomo znajdo· na której nikt ni'e mieszkał i która oczy 

1 
ofertę, oczywl~cie leżetl będzie Pan odpowia-

nowił Pall!!o1lami szUJkać . powodzenia na i wać w pobliżu wybrzeży chińskich. wiście nie miała urzędu pocztowego. dał wymaganym warunkom. Jeżeli dostanie Pan 
innem p.olu. Po<:zął więc usiilnie piraco. Wkrótce też przybył do Paryża rzeko- Firima amerykańska utworzyła tam jed· · odpowiedź odmowną, będzie się Pan musiał wy­
wać i wkrótce dorobił się znacznego ma'. my król. Kofor cery i skośne oczy wska na:k urząd pocztowy i wydała specialne 

1 
bra6 do Gdyni I na mlelscu poinformować 

jątku. Odz.n.aczał się on niezwykłą lot· j zywały, że pochodzi on rzeczywiście ser-je znaczków, które cieszą się wiei· I' o możliwościach w Urzędzie Morskim, lub w PO· 

n ością umysłu i dokona:ł szere~u ucln·sko. z tych okciHc. „Król'' znajdował się w kim popytem. . szczególnych towarzystwach okrętowych. 

d.~i~~c~~~h~k~~i~: ~:~r:k1ti~~0 d:!::l !Zr~~~:~~e dwuch ministrów i k?ku Kosztownos'c1· koro. ny bryty1·skie1· w ~tudn1· 
ły się słynne i Palli;folani stał się miljo- 1 Wł.ad ca Sedan~u zamieszkał w ele- . ;fi . 
nerem. P-0rwodzenie jednak P'rzyszł<> za ( ganckim hotelu i pokaizywał się w miej 

.późno. Pa.ll!!·oJani stracH nazawsze z scach, liczn:ie odwiedzanych przez pub- Ochrona skarbów na wypadek atak U na Lend~ n 
oczu swą ukochaną ł ·wszelkie wysiłki lic.zno·ść. Wkrótce stał się więc o.sobi- (z) Pragniesz utrzymać pokój--'- szy- spuszczone zostaną do starożytnej stu· 
celem jej oidn<1Jlez.ienia1 nie daiv re.zul- s.fo1ścią har·dzo populamą. Równocześ· kuj się do wojny - głosi przysłowie. dni, znajdującej się w podziemiach jed­
tatu. . nie ukazały siię na rynku pocztowe znacz W myśl tego przykazania· Anglja opra- nej z wież Toweru, tej samej, w których 

Df) · późnej starości pozostał Pallgo- ki kr6lestwa Sedanl!u. Ponle"Naż było cowała już precyzyjny plan obrony i o- wszyscy znakomici więźniowie spędza­
Iani kaw.alere:m. Przez całe żvcie us.il· ich wiele i były bardzo ładne - zyskały tenzywy, na wypadek wojny, nie zapo- li swe ostatnie dni przed pójściem na 
nie pracował, wspo:minaiąc pnytem swą :.::obie wielkie uzna.nie wśród kolekcjone~ mniała też o $rodkach ochrony swych szafot. 
pierwszą a zarazem ostatnią miłość. rów. Wkrótce niektóre . ze znaczków dóbr artystycznych I materialnych, Głęboko§.ć samej studni wynosi 20 
Wkrótce zyskał on przvdomek ze>stały 5'pr.zedane po 1000 franków za wśród których kosztowności korony stóp, a podziemi. w którem jest położo~ 

„Cza.rodzieia z Turvnu'\ sztukę. brytyjskiej, przechowywane stale w łon· na również. 20 stóp od powierzchni uli· 
albowiem nie bvło dziedziny, w której Po spieni.ężeniu całeito zapasu marek dytiskim Towene, zafmufą Jedno z pier- cy. W ten sposób kosztowności korony 

1P ,~Hgohni nie dokonałby rozmaitszych król wraz ze swymi ministrami znikł. wszych miej~c. brytyjskiej będą catkowicie bezpieczne 
' ule'P'szeń. Przed paru laty założył ortlFilateHśd cieszyli się bardzo dłu~o no· i Jak podaje „Sunday Express", na wy nawet na wypadek powietrznego ataku 
z na:kła-dem wielu milionów lirów labo- wą zdobycza, aź wre:;zcie iak~ś ucn1il padek wojny i ataku lotniczego na Lon- na Londyn i 11apadu na Tower. 
rato~um, w kitórem usiłował l'OZbl6 ~- .n~~sał list .do ~'., a ~~ dyn kosztowności korony an1łełskiei. 

„ 
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Skarby Negusa -wywiezione z Abisynii 
Wśród nic:h ZnO;dójq si«: 1nonuslcrupiu kró­
lowej 80_,g, .zowierojqce plonu kopalń zlofo 

Londyn, 13 oatdziernika. 
Niedawno jeszcze negus Halle Sela­

ssie nie chciał wywieźć ze stolicy pry­
watnej szkatuty cesarskiej, zamierzając 
zakopać ją poprostu w g6rach. Obecnie 
jednak .ustalono ostatecznie. te nasku· 
tek namowy swych zaufanych. oostano 
wił odesłać najważniejsze kosztowno­
ści do angielskiego Sudanu, 1idzie będą 
przechowywane w · jedneł ze świątyń 
koptyjskich. 

Przed paru dniami opuściła Addis­
Abebę karawana, w której 3 wielbłądy 
były naładowane wyłącznie skarbami 
Negusa. 

Skarby te składają sie nietvlko ze 
złota i kamieni szlachetnych. Najcen­
niejszym wśród tych skarbów fest sze· 
reg starożytnych manuskryptów, napi­
sanych pięknym charakterem pisma. 
Wedle podania, manuskrypty te odno­
szą się do królowe} Saby, którei potom 
kiem jest - jak wiadomo - abisyński 
Negus. Treść manuskryptów nie jest ni 
komu znana. 

Jak głosi fama, opisuia one tajemni­
cę królowej Saby, polegają.ca na zdra­
dzeniu mleJsca złotodaJnvch ko„alń, z 
których królowa w swoim czasie czer-1 
pała swe nieprzebrane skarbv. ofiaro· 
wywane królowi Salomonowi. 

W myśl tejże legendy, manuskrypty 

zawierają m. in. plan kopalń. które wJ mie bogactwa. Kopalnie te mlaly byćj kolwiek bynajmniej ttie zostalv całko• 
dalszym ciągu zawierać maia olbrzy- za czasów starożytnych zarzucone, acz wicie wyczerpane. 

· 111 .. tyi. a~inńuy~ów ~~tnie ~i~ ~1 ~1ntrofennw1 
ŻołnierzP włoscy chowani masowo w gł„bokich rowach 

Londyn, 12 października . łalność na froncie południowym. I Londyn. 12 patdeiern!ka. 
Z Addis~Abeby donoszą: Cesarz Halle Selassie bawi wciąż je· W. drodze do Stanów Ziednoczonych 
.Wi kołach rządowych twierdzą, że 3 szcze w Addis-Abebie, natomiast mini· zatrzymał się wczomi na Malcie, kierow 

armje, na czele których stoją: Ras Seyo-
1 
ster wojny Ras Mulu~eta znajduje się w nik ekspedycii lek~skiei w Abisynji. -

urn, Ras Kassa i Ras Ruchi, połączyły 1 Desie, która jest ~łówną kwaterą księ- Udał i.sę oo obe~niie do Ameryki, celem 
się ze sobą i przygotowują się do kontr- j cia następcy tronu. ;z;większen~a dowozu lekMstw i środtk6w 
ofenzywy. , •: opatrunkowych na front. Oświad;czył on 

Połączone siły aMsyńskie liczą prze- Londyn, 12 października. że pod wz~lędem zdrorw0<tnym1 sytuacJa 
sdo 100.000 żołoierzv. „Moirnini:! Post" donosi, że rząd abi· wojsk włoskich iest fatalna. Przeciętnie 

Główne bitwy będą stoczone w doli- syński udzielił an~ielskiemu przemysło· umiera 40 żołnierzv na rozmaite choroby 
nie rzeki Mareb. Ofenzywa abisyńska wi włókienniczemu wielkich za:mówień I tropikalne. Chowa się ich masowo w głę 
jest przyl!otowywana bardw starannie. 11a mundury dla wojska. Koszt zamówie 

1 

bokich grobach, zdała od szpitali i więk 
Lotnicy włoscy zrzucają .bomby w Inia wynosi 250.000 funt. sterl. Zamówie· szych skupień ludzkich. Wysyłka cho-­

znacznej ilości na pozycje abisyńskie. - nia mają być wykonane w ciągu 3-ch ł. rych do kraiu trwa bez pr.zerwy. 
Prowadzą oni szcze~ółnie oźywioną d:da miesięcy . 
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f IW~ a ~r [if ~ I la~ f l! IDJ w Jf lf IWI~ 
Ręce w trybach 

maszyn 
Były konfident żandarmerii Harewicz, który wydal -żandarmom caratu 

twlontwłłła-!'lireckiego, zabity przez nieznanego sprawcę 
' (B) Dziś wieczorem w Żyrardowie J DARMERJI CARSKIEJ, I Harewicz pracował przez długie la· 

Nieszczęśliwe wypadki przy na uJ. Montwłlła·Mireckiego zabity zo- który 'Y. l,1ł7 roJm wydał ochranie car ta w warszawskiej dyrekcU koleJowei 
pracy w fabrykach łódzkich I stł iiź t ez attę o . sprawcę trzemal slfleJ $ awnego Montwiłła·Mireckłe~o. na Pradze pod łałszywem nazwiskiem 

„ , Łódź, 13 petdziertiili~f. 1 ~tr~załamł ~ . re~olwe~u Harewicz, daw- iędnetro z przywód~ów organizacji bo„ i dopiero przed dwoma taty został 
(gr) - XI/, dniu wczorajszym wydarzy b J I ~ p ł I :.<!' ' 

ły się dwa poważne wypadki przy pra~ ny_ o_ow ee · • ., s ynny iowei P.P.S. w czasach przedwolen· przypadkowo zdemaskowany przez pe 
cv. PROWOKATOR I KONFIDENT ŻAN- ny ch. wnego boiowca, który przybył do blu-

W siodzmaich ramnych zewazwano po . ra dyrekcił kolejowej w Warszawie dla 
gotowie Fz„er.wonego Krizyża do fab;yki załatwienia pewnej sprawy. 
Mueller 1 Se1del przy ul. Zeromsk1ego 
96, gdzie w czasie pracy ule~ł wypad.ko 
wi robotnik, 23-letni Feliks Matusiak, . 
zam. przy u.ł. Mazurskiej 6. Lekarz · , 
stwierd.z.ił rany prawei dłoni i zmiażdże 
nie palców, gdyż Matusiak, wkręcił rę· 
kę w tryby maszyny. 

Drugi, analogiczny wypadek, m.i'fl:ł 
miejsce w fabryce Guentera przy ul. Ką 
tnej 5, gdzie pochwycony został przez 
tryby maszyny 26-letni Bonawentura 
Zajdlic <Felutyńskiego 25), 
. Obu poszkodowanych przewieziono 
do szpitala im. Pre.z. Mościclcie~o n.a ku· 
rację. ........•• „ •.•. 111 

Alty wvarac· 
Trzelta ctrac 

u FAJNGOLDA 
Śródmiejska 8 Śr6dmleJaka 8 

•••••••••••••••• Do moczenia hiefizny: HE N KO. soda do prania i bielenia . 

Harewicz został wówczas z dyrek· 
cji kolei wydalony, ale sprawy sądQ· 
wej nie można mu było wytoczyć, gdyż 
Jego przestępstwo, popełnione w roku 
1907, było już przedawnione. Harewicz 

opuścił Warszawę i zamieszkał w Ży­
rardowie, .gdzie dziś, po 28 tatach od 
wydania Mireckiego w ręce siepaczy 

carskich, co skończyło sle powlesze· 
niem bo)owca na stokach cytadeli war 
szawskieJ -

, DOSIĘGŁA GO MŚCICIELSKA KULA 
REW OL WERO W A. 

Harewlcz był znany pod pseudonimem 
partyjnym ,;sas', Tym, który zastrze­
lił Harewicza był prawdopodobnie ro­
botnik, tak przynaimnlei twierdzą prze 
chodnle, którzy zauważyli strzeJaiące­

go, a następnie uciekającego człowieka 
w bluzie robotniczej i czapce na gło­

wie. Zabójstwo Harewlcza wywołało 
w robotniczym Żyrardowie olbrzymie 
wrażeniei. 

~ Dzti I dni nasl•••Ycll! . Wielki polski przebój 

i [óRKA GENERAŁA PANKRATOWA i 
u 
o W rolach gł. gwiazdy ekranu polskiego Marja Bogda, Nora Ney, 0 

D. Junosza Stępowski, Brodniewlcz i inni. ... 

DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! - Najnowsza komedia muzyczna produkcji sowieckie! p. t. 
~ 

~ ,, H A R M O N J A'' 
o 

D. z udziałem najwybitniclSZYclt •rtyst6w sowieckicir. Nadprogram; B I R o B I D ż A N 
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Co zawierała taiemnicza szkatułka? 
Mściwy odruch złej kobiety przyczynił się do rozwiązania 

sensucyjnej zagadki 

*· •• 

PROGRAM ROZGtOśNI tóDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 

NIEDZIELA, 13 października 1935. Jeżeli będziemy chcieli trochę pofi· 'niem ręki, odsłoniła ona taiemnicę ponie 13 PAŻDZIERNIKA 1935 r. 
9·00-:-9·03 : S,rgnał czasu 1 pieśń „Kiedy ran· lozofować, nasunie się nam napewno wierane1' dziewczyny, wydając tern sa- Dzisiejsze godziny ranne zapowiadai· ą si" nie-

ne wsta1 ą zorze . 9.03-9 15: Gazetka rolnicza. • t · • k • · h ' " 
9:15- 9.40; Muzyka (płyty), 9,40_ 9.50: Dzien· n.a.1p;o,s sze ze ZJ~WlS zyciowyc , :i mia mem wyrok na siebie. szczególnie. Już kolo godz. 8-ei odczuwamY. pe-

k 9 5 Od Ż sk 'k b J · l' h d · .J_; ć · · wien niepokój nerwowy i drażliwość i narażeni 
m P?ranny. . 0-10.00: czytanie programu I no.wicie - e niema tlu u e.z przy- eze i zec cemy 0'Wleume się 

na . dzień bieżący. 10.00-11.15 Transmisja Na- czyn. Niekiedy na1'bardzie1' błahy zda- szcze..<ółów związanych z tern skroonnem jesteśmy na szykany i nieporozumienia z osoba­
b ń t k „ ł M k B k z ' 1<. mi, od których jesteśmy zależni materialnie. 
ozŁe s ~\·a z o~cio a ab i os i wyc~ęski~j wałoby się, powód doprowadzić może na.pozór wydairzeniem afer, szalbierstw Mi„dzy godz. 9-tą a godz. 11-tą nie należy roz-

w odzi. Kazanie na temat „U źródeł ta1em01· do 'b .J_.. • d · " 
czej przemiany" _ wygłosi ks. prof Bronisław na1 arC11ZleJ o.nto5łych na·~tępstw. - i występków, przeczytajmy najnowsze poczynać nic nowego, ani załatwiać spraw pie-

Kulesza. 11.15-11.57 Muzyka _ płyty. 11.57- Z jednej powieści Edi!ara Wallace do- ·wydanie „Co Tydzień Powieść". Tygod- niężnych. Kolo południa dzialają pomyślne 

12·03 Sygnał czasu z Warszawy„ Hejnał z Kra· wiladujemy się naprzykład iż nieznisz· nik ten, w numerze 122-..<im, "'rzynosi wpływy dla spraw miłosnych, iest to jednak nie-
kow 12 03 12 15 R · ' F. "" odpowiedni czas do zawierania związków mał-
. ł .~· · · - . : " ozmowa ~ prii;cowmcą c:zenie jednego skrawka papieru zapisa- całość powieści p. t. „Kobieta-Sfinks'', żeńsk1' ch. Mi'"dzy godz. 13-tą a godz. J '-tą • 
ig Y - reportaz - przeprowadzi Julian Cie· I k!tL . ' d . . M' D . k' " 4 

" 

chan.ow~ki. 12.15-14.00 Poranek muzyczny (tr. 1 nej!o 111:KUnast.on~a ~raizam1, spowo o- piora 1eczysława rzew1~c 1ego, no- . powodzeniem możemy załatwiać sprawy, wy-

z \YilnaJ . Wykonawcy: Wileńska Orkiestra Sym· wało„. wyrok smierc1. welę konkursową, rozrywki z nagroda- magające szybkiego zalatwienia i nawiązywać 

fomcz~a pod dyr. :Ada.ma Wyleżyńskiego, chór J Mniej groźnem, ale bardziej jeszcze mi, humor i t. d. stosunki z osobami wplywowemi. Następne go-
Echo or H d h ( ) w · dziny przyniosą nam niezwykle pomysły i idee 

"k ł daz w13·0 em nc Tsopran · prze;wie, sensacyjnem w swvch skutkach było nie i Do nabycia u każde)!o sprzedawcy i sprzyi·ai· ą wynalazcom i dziennikarzom·. p 0 • 

o o o go z. . 0-13.20: eak Wyobrat01 _ · oh . . ł d . . • k · 1 • ł k • C 
Fragµient słuchowiskowy z komedji Aleksandra P ~mowame pewne) m o e1 i pię nej 

1 

!?1sm w ca ym ra1u. ena el!zernplarza cząwszy od godz. 17-ej dzialaią ujemne wpływy 

F11dry pt. , , Gwałtu, co się dzije" _ w oprac. kobiety, o bardzo ho)!atej i wysoce in- .:.O groszy. dla kobiet, urodzonych w pierwszej polow!e 

Zygm. Falkowskiego (Wilno). 14 00--14 20 Od- teresującej przeszłości. J ednem porusze- października. Powinny one zaniechać wszyst-

c~ytanie fragmentu z powie5ci Bogdana Karpac· · k1~go, co nie jest konieczne i co można załatwić 

k~ego. ~· t. „Bra~a św:ęta'. 1420-15.20 „Naj· wi•adro z p•iask•iem spadło ·na robotn•ika pózniei. Godz. 19-ta przyniesie powodzenie w 
pięk01e1sza płyta (koncert życzr.ń). 15.20- związku z osobami pici od!'Iliennej i ·miłe prze, 

15.45 Muzyika pog:>dna (płyty). życia psychiczne. Od godz. 19-ej do godz. 21~ei 

15.45-16.00. Feljeton podróżniczy p. t. „Przez należy unikać ludzi, którzy nie zasłużyli na ua-

sześć mórz" - Wfgłosi red St. Sepociński. ddg znojdowol' sic na dnie s•udni sze zaufanie i wystrzegać się zatargów z oso-

16.00-16.15. „Chcemy być dzielnymi ludźmi'· _ l'd. 
13 

'd . .
1 1 d b k bami starszemi. Późniejsze godziny wie·czorne 

transmisja z Sier·Jcińca w Wilnie. O z, paz z1erm m niony yl w dniu wczorajszym przy O sprzyjają sztuce i technice. · 

16.15- 16.20. i':zerw'l. (gr.) - Wczoraj przed wieczorem paniu studni w Koluszkach. Kiedy znaj- Dziecko dziś urodzone - wrażliwe, skro1nne. 

16,20-17.00. Transmi~a zakc-ńczenia meczu le.k- I przywieziono na dworzec Łódź - Fa- dowal się na dole po wykopaniu kilkuna- o charakterze szczerym i otwartym, pracowite, 

koatletycT.ne;!:> Polsk'I - Węgry (transmLja . b 18 I t · J • f K k t t Ó dł ł d Ż zamiłowania i zdolności do muzyki i fizyk.I. bra~ 
z Budapesztu). Sprawozdawca red Woi'ciech · ryczna - e mego oze a aczmar a. s u me r w, spa o mu na g owę u e 
Trojanowsk ·. · robotnika ziemnego, zamieszkałego w wiadro z piaskiem. silnej woli, dobre_.____ . -

17.00-17.30 .. ,,P'.h~1 fanfara" - (Oktet Ale.- Koluszkach. Przybyły na dworzec dy- Kaczmarek stracit przytomność. Do-

17 3oiksald7r4a5 Sicelsłkiego)l.sk . . k t I żurny lekarz pogotowia miejskiego skon piero po upływie kilkunastu minut zaa-f Rozprawa nożowa 
. - . . a a Po a s.p1ewa - oncer w I t t • ł b k ł 1 · ł b • · D · k' h 

wykonaniu I Warszawskiego Miejskiego Ko- s a owa1 gę o ą ranę głowy oraz z a- ez10no go w gę okosc1. z1ę 1 natyc -

ła śpiewaczego - pod dyr. Tad. Czudow· manie kości ciemieniowej prawej. Ran- miastowemu przewiezieniu poszkodowa na ul. Zawiszy 
skiego neg t . b d . I d Ł d . d . . r . . I . 

17 45 18 0.5 M' k' . 1 „ d . . o, w s ame ar zo powaznym, prze- nego o o z1, g zie zaJą się mm e- 't:ódź, t3 p·az·dzi'ern!c:a.·· ·-
. - . . „ 1gaw 1 re~iona ne - au yc1a · · · d •t l · , J • f k t · · · k' d ł Li lA 

muzyczno - słowna z Warszawy. · j wiez10no . o SZPl a a im. SW. oze a. arz pogo OWia m1eJS 1ego. z o ano (gr) - Przed domem przy ul. Zawi-

18 .05-:-18.~5 . ~ecital fortepianowy Stanisława Jak się okazało, Kaczmarek zatru- Kaczmarka uratować. _ 12 d ł dn' . do 
Niedzielskiego (tr. z Torunia). . szy • OSZ o W 1u • wc~orai1szym ~ 

18.35-19.~0. Powsz.echny Teatr Wyobr~tni: Słu-1 . I • • • • krwawe1 rozprawy no.zowe). -

chowisko .oryginalne Janusza Me1s5nera . ?, I nem - w kaJ8;Ku:. - felieton wygłosi dr. I sty Claudio Arrau. Przechodnie, widząc rannych, zaa.l~ 

ś. p. Sta01sław1e Hausnerze p. t. „Ocaleme • Wacław Korab1ew1.::T.. BUKARESZT. ,X.onC'ert chóru. . . , S . 
_ (wznowione po raz drugi). 21.45-21.58. Wiadom··~ci sportowe ze wszyst· ANGLJA (Nat, Progr.j. Re:;1tal skrz. :11?'wah P?liCJ~· praw~y. krwawe) napa• 

19.00-19.10. Zapowiedź programu na dzień tl&· kich rozgłośni P. i. ! BUKARESZT. Koncert rad1oorkic~try. sc1 zdołah zbiec. Do c1ęzko rannego r«t-

. s!'ępny. 21.58-22.00. Przema. . . MED~OLAN. „Nabuchodonozor" - opera Ve.r· botnika, 28-letniego Eugenjusza Chrza• 

19.tS-19.30: Koncert reklamowy, 22.00- 23.00. Muzyka tanecr,1a w wykonnmu or· I cliego. nowskiego (Dworska Z9) zawezwano 

19.30-19.45: Kacik humoru i muzyka wesoła. kiestry Hansa Bu 1c\.1. (Transm. z RerHna). I RZYM. Koncert symfoniczny. ..< ~ · · · k' Ch ' k' _!J 

19.45- 20.00. „Co czy.lać?" - · beletrystykę ma· 23.00-23.05: Wiadomości meteorologiczne dla ~<?F.O~OWle m1e1s. ie. . r:iznoi:v~ i V'l" 

rynistyczną omówi Janusz Stępowski - • komunikacji lotniczei. NOCNE DYŻURY APTEK. mosł rany klatki p1ersiowe1 1 Jlłowy. 

(szkic literacki) . . j 23.05-23.30: Muzyka leka (płyty). Dziś w nocy dyżurują następując~ a· ~dwieziono ~o do sz.pi~.,Ja Ubezpieczał· 
20 ·00Jó;2i!5·o~~~=kie~:k~e<l~%1!'~ 1}Je1::: ~!:~I AUDYCJE ZAGRANICZNE. 1 pteki: Potasza [Plac Kościelny 10), .A. 01 Spo!e.czn~J· R~nny me odzyskał przy· 

naokiej (śpiew). l SZTUTGART. ,,Prosimy posłuchajcie'' -- wesoła Chararnzy (Pomorska ll. E. Mullera (P10- tomnosc1; Nie 'Y'ia?omo, czy uda g0i._ słę 
~0.45--20.50: Wrią~i z p_ism Józefa Piłsudskicg~. , godzinka. . „ 

1 
trkowska 46), M~ Epsztaina (Piotkrnw· utrzymac .przy zyciu. . 

,?0.50- 21.QO. Dziennik w1.eczomy.. . .„ STOCKHOLM. „Zemsta nietoperza - opere.t- k 225) Z. Gorczyckie.to (Przejazd 59), Za zb1e,i!łym1 nóżowcafiit" wszczęła. 
21.00 -21.30. ,, ~fa wesołei lwowsk1e1 fali . ka J. Strausss (tr, z Ope.ry Król.). s a '. . [P b' " k SO) l' • k' • 
21.30- 21.45. „Podróżujmy. - „Na morzu Czan· FRĄ.b.iKFJJ.RT~ ..Koncefi..niedzielny z udz. piani- G. Antoniewicza a 1amc a_ i . p. ' ro 1ga l>OS7-U 1wanta. v·;, 

Wielki podwójny program: 1.-JESTEM ZBIEGIEM Potężne wstrząsając~zie~~m realizmem· ~re;~ 
w roli glównei: . 

PAWEŁ MUNI 
Początek o godz,. 4-ej w sobo­

ty i niedziele o godz. 12-ej. 
Ceny miejsc: !la l seans 

SO i 54 gr. 
następne 54, 85 i 1.09 

"·-SWIAT JEST ZAKOCHANY 
Kapitalna pełna humoru i zabawny;:h sytu~cjj · 

komedia muzyczna . 
w rolach głównych: . 

Dick Povel i Pat O'Brien · · 
objęcia swoją dziew1.:zynę i kiedy oboje\ - Lepiej, lepiej!... A to wszystko z..i 

rozpłomienili się nagle w gorących sługa doktora Janusza . • 

I Y{!~a~~t~ei! .~r~~~~n~rz~ii~~~~;: 
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pieszczotach. Lecz ta chwila, gdy sie- · Lecz chociaż pan Włodzimierz pod­

dzieli tak razem jedno obok drugiego nie kreślił to ostatnie kilka razy, Rita Llda­

daleko łoża ciężko cho'rego pana Wło- wała, że nie dostrzega młodego dbktora. 

dzimierza, zbliżyła ich do siebie jeszcze Była nawet na tyle nietaktowna, że nje 

mocniej. Zrozumieli, że potrafią być dla 1 podawała mu na powitanie ręki. A kiedy 

siebie nie tylko parą kochanków, ale i raz w przelocie mijali się na korytarzu i 

wiernymi sobie na śmierć i życie przy- Raszek przystanął, ażeby coś powk­

jaciółmi. dzieć, pani Qliwska zmierzyła go jaknp.] 

Ręce~ej drżały tak, że z trudem uda­
ło jej się przekręcić klucz, poczem szarp 
nąwszy gwałtownie klamką, szerc ko 
otwarta drzwi i krzyknęła: 

- Co się stało?„ Czy ojciec umarł? 

Janusz objął ją delikatnie wpół i szep 
nął: 

- Nie tak źle j~szcze nie jest! Nie 
mogę jednak taić, że dzisiejszej nocy 
stan ojca pogorszył się katastrofalnie„. 
Ojciec chciał się zobaczyć z tobą. Zrobi­
łem mu więc jeszcze jeQ.en zastrzyk i 
przyjechałem po ciebie. Czy jesteś go­
towa? 

- Już wychodzę! - zawołała Lusia, 
wkładając beret i plaszczyk. 

Auto Raszka czekało na dole. Po 
kilku minutach szalonej jazdy, znaleźli 
się w klinice. 

Pocichu weszli do pokoju pana Wło­
dzimierza. 

Czuwający przy łożu chorego asy­
stent Raszka, podniósł się ostrcżnie· na 
widok wchodzących. 

- Chory śpi! - szepnął cicho - ten 
ostatni zastrzyk podziałał wręcz cu­
downie. 

- Wiedziałem, że tak będzie - od­
parł również cicho profe ~ _, r. -Nadeszła 

chwila przelomowa. Jeśli pacjent prze- I tak mijały godziny. Lusia, która po- 1 bardziej pogardliwem spojrzeniem . i 

trzyma ją, będzie uratowany. przedniej nocy bardzo późno udała się\ oświadczyła wyniośle: . _ 

I znowu nadeszły kwadranse i godzi na ~poczyne~, nie wiedziała nawet jak --: i:'an chciał prawdopodobnie P?roi 
ny niewypowiedzianej grozy. Raszek i to się stało, ze zasnęła. mawiac ze mną w ~prawie h:rnoranum. 

Lusia usiedli w kącie na fotelach, objąw . Kiedy znów otworzyła oczy, zauwa- 1 Niestety nie zajmuję się osobiście temi 

szy się ramionami. zyła nachyloną nad sobą dobrą twarz I sprawami. Zechce się !'an zwrócić do me 

Jakżeż bardzo tę„knili kiedyś za ta- Janusza. l go plenipotenta, który ureguluje natycb-

ką chwilą, ażeby znów znaleźć się ra- - A ojciec? - szepnęła z trwogą. miast nasz dług! _.~ 
. 1

. . d . b' t Uśmiech Janusza był pełen szczęścia.11 Raszek zaczerwienił się z oburze-

zem 1• przytu iwszy się 0 sie ie, za ra- - Zbudził się na chwilę, wypił fili- nia. Chciał powiedzieć coś ostrego, Ie"z 
cić się w niewysłowionem szczęściu. k b 1 ł ,.. 
Lecz w tej chwili, aczkolwiek policzki żan ę u jonu i zasną znowu„. Urato- ugryzt się w język. Obydwoje -'prawie 

ich stykały się ze scbą, nie myśleli o pie wany! - powiedział. równocześnie - odwrócili si~ od siebie 

szczotach. Oczy ich wlepione były w nie Głos Lusi załamał się. na piętach i każde z nich poszło w swoją 
ruchomą twarz pana Włodzimierza w - Uratowany mówisz? stronę. 
obawie, że jeszcze trochę, a podnoszące Tu .zarzuciwszy ~anuszowi ramiona! Odtąd również i Raszek przestał się 

na szyJę, rozpłakała się. I kłaniać Ricie. 
się nierównym -Oddechem piersi jego u- - Cicho, cicho! - uspakajał ją dok-1

1 
Lusia, dowiedziawszy się o tei· scen-

ciszą się nagle, wydawszy ostatnie , 
tchnienie. !or - USJ?Okój się, malutka! ~o zbudzisz ce, zas1!1~ciła się szczerze. PojGla, ~e 

_ Ratuj go! _ powtarzała roztrzę- Jes.zcze oJca. A pan Wlodz1m1erz potrze 

1 

matka JeJ przekroczyła granice wszel-

sionemi wargami dziewczyna. buJe teraz bardzo d~żo snu i. sp?koju. kie~o nietaktu, że .dob~ze wychowana 
. . . .. D?któr ~aszek me pomylil się w swo kobieta okazałaby w1ęceJ wzgłt;dów czło 

Rasze.k d?chodz1t ostrozme do eh?- JeJ diagnozie. Przetrzymawszy kryzys, J wiekowi, który z tak wielki cm zapar­

~ego, dehk~tme kontrolo~al uderzenia dzi~dzi~ Bialodąbkćw powoli, ale nie- ciem się siebie uratował życie Jej mężo­
Jego pulsu 1 v:ra~ał do ~us1. . I zrr.i1ei;me wracał do sił i zdrowia. Przy/ wi. Łudzita się nadzieją, że kiedy jak kie 

- Puls me Jest ~aJg?rszy.„ CzekaJ- łozi: J~go czuwali. z wielk<t troskliwością dy, ale właśnie teraz, pryśnie ostatnta 

my! .- szep.tał, s.!adaJąc na fotelu: L;isia. 1 _Janu~z .. Kilka n;zy zaglą •Jnęia tuj niechęć pani Rity . że ta pogodzi się os ta­

l. znow ramiona ich oplatywaty się rowmez pam Rita, wnosząc w mdł'-1 at- tecznie z Januszem i zezwoli na ich mat-

c1asno. mosferę kliniki zapach ostrych perfulli i żeflstwo . 

Mocno zbliżyła ich kiedyś chwila, chtód obojętności. j Niestety, sama pani Rita rozwiała jej 

gdy ~am, nad brzegiem szumiącego ~ No, jakże ci, czy już lepi€j?, -Spy złudzenia. . 

morza wziął Raszek poraz pierwszy w Wia męfa. . (Dalszy ciąg futro). 
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Napisał specjalnie dla „Expressu•: Bogdan Lol. 

CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI.„ 
Sensacyjny romans współczesny 

37 •1================ 
STRESZCZENIE POCZATKU POWIBSCI Głuchy jęk bólu wyrwał się z jego I Zrębski podał :Elżbiecie ów list, któ- twój ostatni dobry interes .• ~ 
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- . . ry Wikta skreśliła przed kilku dniami - Tat-cądzisz?„. - zmrużył OCZY.. 

nych Alfredem Krauserem a jego sz.ferem Ja- piersi. ...._, 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w Hilda zawołała pokojówkę i przy jej w kawiarence: - Jestem tego więcej niż pewna. .• 
gabinecie dyrektorskim. Rogosz został • wyda- pomocy ułożyła rannego na tapczanie, „Jedyny mój, najukochańszy„. Schowała fotografje i list do torebki, 
lony z pracv za to, że ujął się krzywd-· 'olicz- poczem zabrała się do przykładania zim Męczę się w niepewności i czekam poczem bez pożegnania skierowała się 
kowanej przez dyrektora robotnicy. U l b 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed hi.bryką nych okładów„. Ciebie, jak zbawienia„. Przyjdź i po- ku drzwiom. s yszawszy za SO ą szy-
Krausera jakaś przechodząca kobieta n -. !knęła - - - - - - - - - - wiedz mi · szczerze i otwarcie, czy derczy śmiech Jerzego, odwróciła się 
się na trupa mężczyzny t odciętą głową. W za- Dwa dni musiał przeleżeć Zrębski w mnie jeszcze kochasz, czy nie, bo ja 1 gwałtownie. _ 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera a w łóz' ku, ni'') mogąc pokaza'ć s1'ę swo1'm gos nikom i dać nie mogę tylko I Czego się śmieJ'esz kanaljo? -
kieszeni trupa znaleziono kartkę O DCi 'ępujcej '' U W ary ' - ' • "' 

. treści: ciom z obandażowaną głową. Tobie„. Jedyny mój!~ Kocham Cię zapytała przez zaciśnięte zęby. . 
„Do wiadomości policji... Jeżeli fa, Allred Trzeciego dnia czuł się już znacznie tak samo, jak dawniej i wszystko je- - Z twojej naiwności„. Zetp.lacił.aś 

Krauser, zostanę zabity w'tycb dniach, to zawia- lepiej i natychmiast po opuszczeniu łóż- stem gotowa Ci przebaczyć„. Tylko mi za list Wikty, a nie upewniłaś się na-
damiam, że zamordował mnie Jan Rogosz, który ka, zabrał się do wywoływania klisz. przyjdź, przyjdź„. wet, czy ona doprawdy go pisała„. Mo-
groził mi d.zisiaj śmiercią za wymó· · ,„;„ prao::y". 1 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- Okazało się, że Hilda zrobiła dwa Twoja na wieki - Wikta" glem ci dać tak samo ist, pisany przez 
siące później stanął przed sądem, który skauł go zdjęcia: jedno przedstawiało Wiktę, le- Wernerowa podniosła z nad listu kogoś innego, prawda?.„ 
na 1s lat więzienia za zamordowanie Krausera. żącą na tapczanie, oraz Zrębskiego, zdziwione oczy. . - Mylisz się, bo ja znam doskonale ' 

Za Rogoszem zamknęły się drzwi więzienne głaszczącego jej włosy, drugie -•scenę _ Nadal nie rozumiem, do czego jej charakter pisma.„ Ostatnio przejęłam 
Minęło długich piętnaście lat Rogrisz prosi go- zmierzasz„. Przec1·e to J'est 11'st, p1'sany do kilka listów, które ona pisara do An-
rąco naczelnika więzienia, aby zwolnił go na pocałunku. Obiektyw aparatu fotogra-
dwa tygodnie przed terminem, gdyż musi wy- ficznego uchwycił tutaj moment, poprze- Andrzeja„. drzeja„. Ten list jest autentyczny ..• 
Jechać do Warszawy i dowieść, że nie zamor- dzający bójkę, gdy Zrębski, wziąwszy - Ja wiem, ale tak samo mógł być - Naturalnie„. · 
dowal Krausera. Prośba jego została odrzu- Wiktę znienacka w ramiona, nachylał pisany do mnie, czy do kogoś innego... - Więc widzisz? Okazuje się., że nie 

_ eona. W umyśle Rogosza dojrzał fantastyczny się ku jej ustom. - Jak to ?„. jestem taka naiwna.„ Ach, gdybym ci 
plan ucieczki z więzienia autem naczelnika. . . N t k p t · · t · d · ć ,.. 'le J'estem spryt 

Po ucieczce z więzienia Rogosz udał się do O~lądaJąc ter~z wywołane. i ~tr)Valo - o, a ·~· rzeczy aJ Jeszcze raz mog a powie zie , v 1 . -
mieszkania Walczaka, który miał mu wyiaśnic. I· ne khsze pod światło, Zrębsk1 usm1ech- nagłówek: „Jedyny mój, najukochań- niejsza od ciebie, łotrzyku„. Ale nie do­
kt9 b~ł mordercą Krausera. Ale nie dow!e- nął się do siebie z zadowoleniem: szy".„ Tak tu ' jest, a nie naprzyklad: wiesz się iuż o tern nigdy, nigdy!.. -
dział się ~ego, g.dyż Wa!cz~k, ~hory na _gru:thcę _ Przynajmniej to się udało!... foto- „Kochany Andrzeju", praw.da? I dalej, powtórzyła :Elżbieta ostatnie słowo z nie 
skonał me zdąz.;:wszy wy1aw1ć tajemnicy f' 'akb ó . . A h l l" · · · t · t ł kłą zawz1'ętos'c1'ą 

Pani Eltbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- &:ra Je, J y na zam wierne... c , .co za w ca ym isc1e imię o me zos a o wspom zwy . 
nera, głównego akcjonariusza fabryki samocho- sielanka, co za romantyczrn: scenki„. - niane ani razu„. Możesz więc Andrzejo- - Ho, ho„. Jak złowieszczo brzmią 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze zachichotał zcicha. - Dalibóg, nie będę wi powiedzieć, że list znalazłaś u mnie, twe słowa.„ - zadeklamował Zrębski 
~wym nowym ~ochankiem, szoferem - Andrze- tym, kim jestem, jeżeli nie potrafię wy- tak samo, jak te fotografje ... Zrozumia- z ironicznym patosem. - Tak mówisz, 

Je~o~~~~~t~~~~~nek Wernerowej, Jerzy Zręb- ciągnąć z tych .zdjęć obfitych. korzyści..: łaś nareszcie?... jakbyś mnie chciał czemś nastraszyć.„ 
ski który zaprzysiągł iei zemstę za odrzucenie Przedewszystk1em zapłaci m1 za me :Elz - Tak!. .. Podziwiam twój spryt, Ju- A powinnaś wiedzieć, że ja się nikogo 
Jego uczuć, staje się przypadkowo właścicielem bieta... Głupia baba ... łudzi się, że przy reczku.„ Andrzej będzie przekonany, że i niczego nie boję„. 
listó~ Wal~zaika. . pomocy tych fotografij zdobędzie miłość ten l.ist napisała -yvikta do ciebie, szcze- - Doprawdy? - szydzila Werne-

L1sty;, pisane przez ;.valcza'ka. zaw1eJ'lał~ s~me Andrzeja a tymczasem ja go posłałem gólme, gdy pokazę mu przedtem foto- rowa. - O ile sobie przypominam nie 
rewelac1e. Walczak pisał, że Rogosz Ole 1est ' . ' I graf]' e Il . t t . ć? h ł , . b t b h t k ' 
mordercą, bo Krauser nie został zamordowany, do sanatonum.„ tta, ha„„ „. e ma~ Cl z~ O zap ac1 · :" I zac owa es. Się raz z Y o a e~s o v.:o-
żyje dotychczas i powodzi mu sie bar<lzo dobrze. Po wysuszeniu klisz zrobił kilka od - Sądzę, ze tysiąc złotych me bę- bee AndrzeJa... Byto to w moiem mie-
. Po jego „śmierci". Krauserow~ vdebrała, pie- bitek, poczem zadzwonił do Elżbiety. dzie zadużo„. szltaniu, pamiętasz·?„. Więc jednak jest 

mą<łze w towarzyst":1e asekuracy1nem a .Po.1ulku Zjawiła się w niespełna pól godziny za- - Dobrze.„ Ale nie mam przy sobie ktoś kogo się boisz ... 
lata.eh Krauser wrócił do Warszawy, zmienił na- . ' t 1 · · d ' T b t d · · D 'ś d łb 
zwisko na Werner i założył nową fabrykę... · dyszana 1 podniecona. · Y e p1emę zy.„. - o y10 awmeJ... z1 a ym 

Zrębski szantażuje Wernera, wymusza od - Masz fotografie? - zawołał od - Mogę CI zaufać, tembardziej, gdy już sobie radę z twoim kochankiem ... 
nlego IDO.ooo złot~ch i .za pieniądze te za~!~dalprogu. _ Pokaż„. 1 zostawisz mi ten pierścionek brylanto- Twoja kokaina wykończyła go zupełnie. 
salon gry do . sp6!k1 z H1\dą Pożarow, wtaśs1c1e\- _ Nie tak gwałtownie moja droga„. ' wy, który nosisz na paluszku ... - uśmie Cherlak, którego zmiażdżę palcami.„ 
ką t~:;:e;h~~~e~wrócfla się do niego Elżbie- Wejdź, usiądź„. ' ( chnął. si~ Zrębs~i zjadliw_ie. . . :Elżbieta zmierzył~ Zn:bskiego od 
ta Wernerowa, pro,siąc, aby y."Cfągnąl do swe-'. Teraz dopiero Elżbieta zauważyła, że · , :Elzb1~ta zac1s~ęła g!11ewme usta,. ale stóp do gł~wy, układaJąc usta w grymas 
go klubu. And:zeJa Łubkowsk1~go_ Zrębski ma twarz poznaczoną gęsto śla- \ \.o. krótkim nam.y~Ie zdJęla z palca pier- obrzydzema. 

Tak się tez stało. Andrze! op~nowany zo- darni zadrapań. Wyglądał z tern tak śmie śc!onek. Oczy JeJ rzucały tylko błyska- - Ach, durniu, durniu!... Gdybyś ty 
stał <:lemonem gr~, a gdv stwierdził, że narze- · · · t t ć · I wice, gdy wyszeptała w bezsilnej wście- wiedział cio ciebie czeka 
c~ona jego -:- Wikta, c~rka Rogosza, spotyka szme, ze me mog1a u rzyma powagi. k. t , . . . G , ' " . ~ „. ~ . 
się ze Zrębsk1m począł się narkotyzować, stając - Jak ty wyglądasz, Jureczku? C~' „osci. . . . . . łosny, l~k .... e.\\ azą~y. sm1ech był 
się bezwolnem narzędzi~m w ręku przewrotnej ci się stało?_ zachichotała. , .,__ Masz!„. Ale pamiętaJ, ze to Jest· Jedyną odpowiedzią na JeJ słowa„ 
kochanki - Wemerowel. _ Gł t I _ h t k ; 

Tymczasem :Rogosz cierpi skrajną nędzę. ~PS. WO „. .m.ac ~ą rę ~· r. "" 1 

Któregoś dnia, "dY błąka? się bez celu po uli- chcąc udz1~hć w~raźm~JSZ~J odpowiedzi. I 
cach spotka! Birunia, długoletiego towarzysza - Czyzby · Jakaś mem1ła przygoda? 
c~li wię~iennei om~ okaleczonego psa. którym - indagowała .Elżbieta z udanem współ i 

nozdzioł ~a. 

Jl·i(i prowodzq do 
się zaomekow:il. czuciem. I 
. ~ogosz nar.adza się z Birunlem w Jaki sposób - W każdym razie nic miłego„. _ Kilka już dni upłynęło od owej dra- wego zabójcę ? Jak go znaleźć wśród 
dowieść, że me za"'.ordował Krause~a. odburknął cierpko Zrębski. - Ale ma tycznej nocy, kiedy to w spelunce : miliona ludzi, skoro się nie wie, co to za 
co ~a;~~cz!~:rzyw~~~a abaA~d~z~i~;,i,e ~~~e tedc; mniejsza o to„. Obejrzyj te fotograije„. j .. K~capa" podarł Biruń na strzępy tak; jeden, a nawet - jak wygląda?„. A gdy­
niego błagalne listy, żeby przyszedł do niei - Mówiąc to, wręczył jej odbitki, któ- · wazny dla Rogosza list, znaleziony w I by go cudem jakimś znaleźć, jak go skło 
al: bezskutecznie. gdy~ listy te przeJmuie z.~ęb-J re ona jęła oglądać z wielkiem zaintere- skradzionym przez siebie portfelu„. Kil-~ nić do wyjawienia p1a\vdy, kiedy kto in­
sk1, który np.itrzyl sobie Wiktę 1ako n~W•\ ona.rę sowaniem.. Potem pokiwała głową i ka długich dni minęło i bezsennych nocy, ! ny zapłacił (co do teo.-o niema żadnych 

• Pomaga mtt ~ardzo ~emero":'a· Chcdz1 ie! rzekła: a Jan Rogosz nie przestawał ani na chwi wątpliwości) SO tysięcy za milczenie?„. 
o to, aby Andrze1 zgładził Zrębsk1ego. Jedynego N M . . . 1 'I' , d t M 'I u k' · 
ctlowieka, znającego tajemnicę „morde~stwa'' - o'. no„.. u,sz~ Cl yow;edz1eć, Ju-; ę prz.emys i~ac na ą sprawą„. . Y~ ąc o tern„ i,~go.sz IWi:l smutnie 
Jej męża. !ecz~u, ześ się swietme sp1saL. Wart· . M10tały.mm przez ten cz~s 11aJr.o~ma- głową 1 ~?rzk? się usm1echa. 

Zrębski udaje się do Andrzeia 1 udając, że Jestes pochwały. 11tsze uczuc;a. od sloneczneJ nadz1e1 po- . , - MoJ Bo.ze!... Ład~y interes robi ja 
pragnie jego szczęścia z Wiktą, prosi go, aby 

1 
- I czegoś więcej, mam nadzieję.„ ' czą wszy az po głuchą rozpacz... I k1s zly człowiek na mojem nieszczęścrn . 

napisał Ust do Wernerowe!, że ma Jej do~ć i że - Naturalnie„. Ja nie rzucam słów Medytował, wysilał mózg, nie potra- SO tysięcy - niema co - ładna sum ka ! 
· z nią zrywa. L!~t t~n Jednak odd~ł Wikcie: Po- na wiatr i dotrzymam napewno tego co fH jednak w rezultacie znaleźć najchwiej I Dziw że taki może spać spokoh ic >".n 
grążoną w apatn dziewczynę wlezie Zrębsk1 tak- ' . · · b d · kt · · I ' · · · . • · ~ 
sówką do .knajpy za miastem. pr~yrzekłam„ .. -. _Jeszcz~ r.az rzuciła meJszego o aJ pun u zac~epien~a:„ I go sumienie nie ruszy.„ .. Al.e ~dz te t1m:„ 

Potem, gdy Wikta była już zupełnie pijana, okiem na odbitki i pow1edz1ała: Hm„. Tylko ta prawda stała się dlan Jasna I Napewno dobrze sobie zyJe 1 nawet n: 2 

zawiózł ią ~o s"'.ego mieszka?Jia, ~dzi~ Hilda~o- Jak wynika z tych fotografij, udało ci i n.iezbita: że są w Warszawie dwaj lu- 1 myśli o mnie, o nieszczęśniku, który p P:c 
żar_ow .zrobiła ~tika zdJęć, mczego me spodzie- się zdobyć zaufanie tej malej„. Te dwie dz1e, którzy mogliby powiedzieć, kto za · siedział niewinnie w więzieniu n'.1ip ' ~)~­
wa1ące1 się ?ziewczyny. . • 

1 
. scenki mają swoją wymowę„. Dziwię mordował przed piętnastu laty Alfreda 'I niejsze lata i dziś jeszcze n~usi u ld-y\·.r~ć 

w :~;~~b~~~ ~~~~';~~Ye~t~ ~~Y~~~~l~ąe :'~~~ się tylko, że ona zgodziła się na pozowa- Krausera„. 1 prz~d ludźmi swoje shańbione i-iazwisk o. 
wę. _ nie ... A może to jest fotomontaż?„. No, Jednym z nich był człowiek, który pi . Jakze tu 'zresztą Ż[\dać serca N \ t"'r;o 

powiedz, bo jestem ciekawa„. sat ów list i żądał SO tysięcy złotych wza 1 ?bcego, obo~ętnego, kiedy. najbliżsi -
- A bodaj.„ - WYkrztusita Wikta - To nie ma nic do rzeczy„. Dałem mian na niewyjawienie rzeczywistego ' zona, AndrzeJ - też zawiedli! 

przez zaciśnięte gardło i z pogardą spoj- ci fotografje, o jakie prosiłaś, a reszta - mordercy, drugim ten, do którego list I Mimo tych czarnych myś li, mimo nir­
rzala na powalonego mężczyznę. jest chyba n~eważn~„. Skor~ jednak j~s-1 byt J?isany„. Ten drugi byt niewątpliwie,, wątpl~~ej bezradnoś ~i, .na dnie se rca n i.~ 

Była w tej chwili piękna - z błyska teś aż tak ciekawa, mogę cię zapewmć, zabóJcą przemysłowca... szczęshwego Jana, th się płomyk ' "i·iry, 
mi gniewu w oczach, z falującq szybko że fotografie są najzupełniej autentycz- Stwierdzenie tych faktów posiadało 

1 
ż? na.d~jdz~e, że musi kiedyś 11adciść ta-

piersią i rozwianemi włosami. Hilda ob- ne„. Weźmiesz je?.„ wielkie znaczenie dla Rogosza, który byli k1 dz1en, k iedy prawda zwycięży. 
rzuciła ją nienawistnem spojrzeniem. . - ~ezwzglę~ni~„. A.le,. ale„. Wspom dotychcza~ przekonany, że zmarły Wal- , I ta wia1:a w ~prawi~dliwość bo~ką, 

- Wyjdź stąd!.. Wyjdź w tej chwili! małeś Jeszcze o Jakimś hśc1e„. · czak, byt Jedynym, komu tajemnica byla ! !do~a. acz rnerychlJwa, Jednak przecie 
- A coś ty myślała, że ja tu zostanę? - Aha„. - Zrębski sięgnął po port- znana i że zabrał on ją ze sobą do grobu. 1

1
1stmeJe, powstrzymuje go ocl sznka nia 

- odkrzyknęła Wikta wyzywająco. - fel. - To jest list, kt?ry Wikta mi dała, To też w pierwszej chwili, pod wpły- u!rnieni?- .w sa;nobójczej śmierci, o czcm 
Pójdę!... bym wręczył AndrzeJowi„. Ja go, oczy- wern dokonanego odkrycia, serce Jana I nieraz iuz myslat. 

Pośpiesznie poprawiła na sobie zmię- wiście, nie oddałem, bo wcale mi na tern I napełniło się otuchą na myśl, że nie prze I I tak przechodziły dni, każdy ci\'ższy 
toszone ubranie i wyskoczyła z pokoiku. nie zale~ało, by ~ię oni pogodzili... . I ~~dla )e~zcze, że . i.stni~je przecież mo- do prz?życial n.iż p~pr~e~ni... 
Przerażona pokojówka otworzyła jej - Nie rozumiem„. - wzruszyła Elz zhwosć Jego rehab1htacJ1, oczyszczenia Jes1 en ustahla się JUZ na dobre„. 

drzwi, prowadzące na kuchenne schody. bieta ramionami. - Co mi przyjdzie z li- 1 się z niepopełnionej winy.„ Nastały chłody tal~ dokuczliwe, że n!c 
Tymczasem Zrębski odzyskał już. stu, który Wikta pisała do Andrzeja, a Rychło jednak doszedł w nim do gło- sposób było już sypiać pod mostem.„ 

przytomność. Sięgnął palcami do głowy, który nie został mu doręczony?.„ su zimny rozsądek: 
jakby się chciał przekonać, .czy; jest ł - Zaraz zrozumiesz, przeczytaj ,tyl- - Więc cóż z tego, że w wielkiej 
jeszcze cała. ko .ten list uważnie... .„ Warszawie jest ktoś, kto zna prawdii-

(Dalszy ciąg jutro) 



Str. 8 

CHORZY na ruptury, skrzyw•enle kręgosłupa 
i różne kalectwal Pomoc i skutek 

.__ bez operacji! 

Spec. 
Ottoped. 

Specjalne ortopedyczne Ieczn. gumowe ban­
daże, które wstrzymują z największym skut· 
kiem naizastarzalsze i najniebezpieczniejsze rup­
tury u mężczy.zn, kobiet I dzieci. Specjalne 
bandaże ortoped. po operacji ślepej kiszki, na 
obniżenie żołądka, wnętrzności I t. p. Dla cho· 
rych na skrzywienie kręgosłupa (garby), gruź· 
lice ko'tci i paraliże ortoped. specjalne leczn. 
gorsety ortopedyczne I aparaty różnych i:yste­
mów, sztuczne nogi I ręce aluminiowe (Protezy). 
oraz na plaskie bolesne stopy (platfus) wkładki 
ortopedyczne podług form gipsowych z naJ· 
szlachetniejszego metalu. - Stosuje ~"~"ialny 
zakład ortopedyczny. 

3. RAPAPORT L:o
0
wa 

l OD Ż, ZAWADZKA 8 (dawniej Wólczańska 10) tel. 221·77. 
przyjmuje od 9~13 I 15-19. Ceny przystępne. 

•PODZIĘKOWANIE. 
Do WP. Dyr. J. Rapaporta w Łodzi. Zawadzka S.. 
Oświadczam, że będąc ciężko chory na obustronną przepuklinę 

bardzo cierpiałem, nie moglem pracować, dźwigać ani chodzić. 
Dziś dzięki założonemu bandażowi ortop. przepukł. przez WPana 
uniknąłem operacji niebezpiecznej i czuję się bardzo dobrze, je· 
stem zupełnie zdolny do pracy, za co składam WPanu gorące po­
dziękowanle 1 (>olecam Wielklea:o Spec. wszystkim cieniiącym na 

ls X 

młoda 
dziewczyna 

daSa 
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„Nie martw się" rzekłam, ~ • l tnoina 
0 

f 1'. Obi\'ł l)TI 
~~:=~~-ai~i~r:ie~~;!;s~~~d~i::·stan =::=::=fl 11D'Ja\\}lll\IJ• 81~~ tnl's''::""Y 411 

wiedziała że odgadłam przyczynę jej oo se „ 98 
= 

rzeczy postępując niewłaśc!'lwie". Ona 1111 ~ UU d\)y\N• „ • I „ 
zawstydzenia. Rozszerzone pory, wągry • " 

6
d..r:• •• \, p\otrJtO\N .• S:,,.,~111111 i ziemista, żółta cera przyczyniały się ~ „ _ 

1
-

-----P-IO-TR~':c~H, R~zgow~ska~58. ~ ::":~ł;~!:/:;frJ.k~;;b1:~;~:f~~~ 1-J'J:l:l:l=l-i:l;~= •~1„llllJ li..::::• 1:1:1-1:1:1-• ::1:1=1-• :J: ~ kszyć skórę, istnieje jeden, jedyny MR; 

I GUSTAW KOHN ~ łatwy, nieskomplikowany. niekosztow• r. . DOKTÓR ny przepis. Kup dzii jeszcze tubę „„ •• a%llillll'1""""""l\5ilłlll'.!iiliSP!SiHl!lllllll8•••••••••••••••••••1111••11•lllłitlll 

rupturę_ 

Łódż, 3-0/8. 1935 r. 

znakomitego Kremu Tokalon, koloru „„ ..,..,,.. 
specjalista M1'koła·1 Hornetn1·n białego (nie tłustego). Stosuj go co po 'I ooo ooo zł. VOXRADIO sieciowe z 3 lampami zł. 

i) li rano pned pudrowaniem się. Jego • • y ZYC 135.- z 4 lampami zr JSO.- równld ak11szer-qinekolo11 CHORORY KOBIECE, cenne składniki oc:z:ynczaj11ce, wzmac- ~\k~ do KURT w TR na raty od zl. 5 tygodniowo. Piotrkow 
UL. PILSUDSKIEOO Sl, tel. 170-03. RZGOWSKA 5 niające i iciu•jl\ce, działają magicznie l:.oódez',,tuprylotrkowska 141 i U-go Listo- ska 79 w podwórzu. na najgorzej wnl11daj11c11o skórę i cerę. --

Przyjmuje 8-12 i 3-6 PO poi. (wejście Sieradzka 1) Będziesz zachwycona swym nowym pada 37-a P . ~·_O. 68426. NA R.ATY ubrania I palta z towarów 
- - ----------- Tel. 191-08. powabem w niHpelna 3 dni", Losy I kJ. 34 Loter11 Jin do nabycia. bielskich, tomaszowskich z najlepszą 
Dr med 1111KTOR flJl'·(al!ft Ten prosty przepia przyniósł upra· tu ZLOTYCH miesięcznie urzędnikom robotą u Mendrowsklego, No~omlel· 

• • W U lj rnion11 ulgę i nc:z:ęacio Diojednej mło· na wypłatę kotifekcie. obuwi„, bielizna ska Nr. 5 od 6-8 wieczorem. 
CHOROBY WEWNĘTRZNE L E ( Z N I ( A OMEGA dej dziewczynie-jale o tem wiedz11 manufaktura, firanki Char!. Plotrkow• 
(specl. chor. reumatyczne) liczne matki. Szm;iliwy wynik jest ~ka 37. oodw6rze. PULOWERY modelowe ręczne! robo· 

Sle>NKie>WJCZA 40 t I 146 11 G " u W N A 9, tel 142-4"' gwarantowany, lub pien1ąd1e zostaj, O d K I 
8 1

„ '"' ... ' e ' • • · & zwrócono. PLACE BUDOWLANE różnei wiei· ty rl'nbar towa, aro a , m. 15. " Przyjmuje: 4,30 - 7 po poi PrzyJmuJą lekarze we wszystkich spe • kości od 600 metrów blizko ulicy Pab--:-
Oablnet Pizykalnel Terapfl. cJatnośclach. - Gabinet dentystyczny. Janickiej do sprzedania. Przystanek N.ń.JELEOANTSZE sukn!e ślub~e i ba-

DR. MED. Analizy l]~~!i~wzaars~~~a~i. Roentgen LE CZ N I CA łekaJZl fó ~t~~~~wrnfckam1~.scu. Otton Krause, }re J~z~fo~g~~~~j~nehr~~!~~zai~~ 

L. Lieb.~~~.~dowa s. KPORA'g:y. ~EznrTSE. ka Piotrkowska 45pe~~1;!4: lntn\DU lh\tomanta or .lrnannr ~;~~~:J~~~ców prof. T. Wilczka, 
~ ORAZ GABINET DENTYSTYCZNY •• Przepowiada: przeszłość, te· Piotrkowska 120, tel. 222-71 wyu;;za-Zawadzka 2 2 Tel. 114·39 + Przyjęcia chorych we wszystkich spe- „._ raźniejszość i przyszłość z bez względu na zdolności - wsze!-

------------"'---- Cij.OROBY SKÓRNE I WENERYCZNE cjalnościach. Operacja, Opatrunki i t. d. całą dokładnością. Uprz~dta kich tańców salonowych, nowo.:zes· 

I H H (kobiety i dzieci) • ~ od pr~ykrych życiowyc!J ~ie nych i wirowych. Nauka odbyw~ się 

r a mm er SIENKIEWICZA 34, telefon 146·10 PRZYCHODNI A · spod~1anek . Powie .w iak~mw grupach i poJedyt'lczo. Na żądanie w 
• przyjmuje od 11-1 i od 3-4 po pol. LEKARZY SPECJALISTÓW czas.ie grać w lptenę. udzie- prywa~nych .domach. Kancelaria cz~n-

• LEKARZ • DENTYSTA i GABINET DENTYSTYCZNY la rady w n_1epowodzemu, sprawa~h na od 10-2 1 od 4-10 w. Ceny um1ar-
Akuszer • O!nekolo1 B N us BA u Mo WA d · ć d 8 d 7 w handlowych 1 procesowych, wskaze kowane. 13 przeprowadzi! się na ul. go z. przyię 0 

t ~· „~„ 
40 

· właściwego męża, lub żonę, a~eby POTRZEBNA panienka do szydelko-
11 LISTOPADA 32 (róg Gdańskiej). • Łączna 7 (b e · „R -- kl J) było dobrane małżeństwo. Przyięc1a wania i drutów Ogrodowa 9 u Rudz-

Telef. 128-39 od 3-7 wlecz. oczna zgows e osobiste od 10 do 2 i od 3 do 8 godz. k' h ' 13 
----- przyjmuje od 10-1 I od 6--8 po poi. 1 (Gmach Spółdzielni „Lokator") Lódt, ul. Główna 13, m. 2° J~cZYKA 

1 
k' k d . . 

DR. MED. Piotrkowska 511~~:2a Doktór RŁ.ICHER ~hunkowdś~is ;;;gko o~~~~ane~~t~~~= 
FELIKS BORNSTEIN Dr LE W ITT ER SPECJALISTA CHORÓB SKóRNYCH OJi~~~t'-LHE PROSZKI ~anJcrg:~~:y~i:{~d~t~szk~~ci~~~~{ai3 

ŚRÓDMIEJSKA 29. Tel. 134-90 • WENE~YCZNYCH I SEKSUALNYCH NEQVOSIN" m.' 3 front 1 p iętro ' 13 k in k I 0 Połudmowa 28 Tel. 201·93. 1t.11.s.w. "!1599 • • 
a uszer • g e o og AKUSZER • GINEKOLO Przyjmuje od 8-ll rano i od 5-8 ZNAM i=Ael'l. SPRZEDAJ\'\ komplet maszyn stolar-

dalpowróclłd 1 POWRÓCIŁ, SIENKIEWICZA 6. wiecz w niedziele i święta od 9-I s KOGUTKIEM skich do obróbki drzewa. Wiado-
przyJmuie na w go z. 3-7 w ecz. od 6-9 wiecz. __ ·_· ----------------· mość, ul. Pomorska 14 w Cukierni od-
,_ ----- Rzgowska 157 (Choiny) godziny 11 do 13·ei 13 

DR. MED. od 4-6 wiecz. Dr. B R A u N MASZYNĘ krawiecką oraz do szycia Al. Kopciowski 0-októr Łagunowsk1· przeprowadzi! się na ul l:t•1!E!•t41 ~~~~:~fzR~ne~k~.z~kl~ep. do sprzedanilaa . 
PIOTRKOWSKĄ 81, tel. 100-57. MIGRENA N,...W"ALC.JA ARTYSTYCZNA pracownia pulowe-

POWROCIL POWR6Clt. Spec. chor. skórnych I wenerycznych ' "' "' rów ręcznych. Wyucza szydełkowania 
ODANSKA 37, tel. 232-55, spec. chorób wenerycznych, seksual· przyimuje od 8-1 i od 4-8 wiecz druty l haftów, ~raca zapewniona. 

przyjmuje od 7-8~ej wiecz. ::iycb i sklrnl·cb GRYPA, PAZE:ZIE;;BIENIA Kurs 10 zt Pr~yimuje zamów1cn 1a, --...;::--= - (Gabinet Roeni~1mo- I światłol1:cznlczy) DOkfór TR E p MA N ~PA~ '5...J~';~ó:.f~r'?i!g,1 Kaufmanowa, Zgierska 16, pr. of. l p, 
. DOKTOR PIOTRKOWSKA 70. Teleran 181·83. 11 m. 29. 13 H. Szu--ach~I Od 8-10, 1-2.30 i 6-9 w. w .4w.10-1. specJallsta chorób wenerycznych, ŻĄDAJCIE oAvGtNAuwcM PAosz110... BUDKA węglowa dobry punkt wyro-

••• • skórnych, moczopłciowych ze ZN.l'ABR. KO G UT EM bi<?na kliientela, odstąp i ę niedrogo. 
CHOROBY SKÓRNE I WfNf.RY<:ZNE DR. MED. Z d h r- ie!. SPRlZE OAJĄ AP Te i<• Wiadomość: Jerzego Il.Brandt. 13 

PIOTRKOWSKA 56 tel. 148·62 M GLAZER awa Zna V 234-12 SŁONECZNE pokój i kuchnia w o~~r o-
Od. 9-1, od 5-9 pp, • • 8-12, 2-4, 6-9 wlecz. Dr Wołkowysk·• dzie do wynajęcia, Aleja l·!f2...M~ia 91 

w niedziele i świeta od 10-1. CHOROBY SKóRNf I WENF.RYCZNf 1 26 WRZEŚNIA rb. zag ' nęla suczka 

D UDD -- Zachodnia 64, tel. 18~·49 Dr Rundszte1· n chor. wen•:n·czna, skórne ; płciowe. .,Terrier~ostrow.losy", b i ała z żó!temi i 
r uu.;. • · ( • I • ll ł I 238 02 czarnemi la tarni. Proszę oddać za WY·. M TAUBENHAUS ~z~e~:łe0~ ~~~a1 ~ r~i~ ~~z. • eg1e mana ' e I - sokiem• wynagrodzeniem w. Kierski, 

• AKUSZe>R • OJNcuoLOO ' D ' Kb I n li B R' AKUSZER- GINEKOLOG Przytmuje od li- ·12 i ot! 4·-9 Zamenhofa 38. Tel. 154-44. 11 ... """' POMORSKA 7 Telefon w niedziele i świeta od 9--1. Szkoła Tańców Salonowych 
ZQPIErzRyi·SmuKjeA

8
_11

1
•
0 

Tr.e,l~on7 2w46. -09 r. f 127·84 WŁADYSLA W A CYRULSKIEGO 
..- Przyjmuje od 8-10 r. ł 4-8-ej. Dr. Jan Polak Łódt, Al. Kościuszki 21, tel. 211-26· 

SPEC. chor. SEKSUALNYCH Wyucza najnowszych tańców salono· 
LEKARZ-DENTYSTA wenerycznych I skórnych (włosów) d • • k• wych, w kompletach i oddzielnie. Nie-

F K . k ANDRZEJA 2, telefon 132-28. Dr. me . N ie w I a z s I CHOIWBY WEWNĘTRZNI! zamożnym ustępstwo. Zgloszen a orzyj • 0PCl0WS a przyjmuje od 9-11 i od 6-8 wiec_z. I ALLERGICZNf. muie kancelaria szkoły codzienn ;e nd 
Spec). chor. W<!twrycznych, skórnych Oablnet Elektro i śwlatłolecznl-czy, 10-2 i od 4-10 w. 20.-2 oowróclła. Przyjmuje od 9-3-ej, LEK-DENTYSTA i seksualnych ul, l'fAWROT Nr. 

7 
---- ·----- _„ ___ ·-·-

ODAJQSKA 37, tel. 232-55 .' ANDRZEJ,\ 5, telefon 159-40. n DOMEK murowany, pokój z kuchn·ą 
PIO~~iow~i<i ~9~~~!E1~~·2-8~ H. Beri I n ·R aa bo w a Przyj:u~~e3~el~t11ś;I~~~ ~1~. 5-

9
, rodz. r;:;y~:~·2Ł1 ~ ~o~~~~~po~~j p~~wir~edB~d~ia~ka~ado· 

WEłtERPDo~~DN
1

1iA ICZłtA zAMl~iib~~e6~b:cl~1~11.32 ~~!~~:::;i::~~ej Wł. MESSING 
U front III p. od 3-7. sławy psych. telep. : sugest 

PIOTRKOWSKA 45 tel. 147-44, DR· MED. który odsiania tajemnicę każdego człowieka. 
LECZ. CHOR. WENERYCZNYCH, J s c ho r r Kto pragnie ~dk~~~ ~~~~~~~0!~~l~~ś~~ ~~~!~ckJ:re~ 
SKÓRNYCH I SEKSUALNYCH. się o przeszłych. teraźniejszych i przyszłych losach 

Kobieta lekarz przyjmuje od 11-1 I swego życ!a, winien skrrzystać ze sposobności i odwie-
j 3-7-ei. t POWRÓCIŁ Z IWONICZA. dzić bezzwłocznie MES.::iINGA, wybitnego znaw.;ę taje· 

CZYNNA od 9 rano do 9 wieczorem. · PrzyJmuje od 3 i pól - 6-ej. mnie życia ludzkiego. 
P O R A D A_ a Z &.. ~S~ U, fd. ~ ~lo.trko.wska 62, ront. m. 7, przyjmuje. od 10-1.13-8 w. 
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roń w skrzyniach do f ortepjanów dla Abisynii 
Olbrzymie transporty „insfrU'1JBDtów muzycznych" na zamówienia rtegusa. - Pomysłowe tricki 

i milionowe dochody belgijskich przemytników broni 
Rzeźnicy z Antwerpji zbroją czarnych żołnierzy 
(mh) - Od pewnego czasu zwróconol na broń, Korespondent franrnskiego dzy rozmaitemi państewkami. Pozateml ciwne temu eksportowi, ale nie mogą 

u~agę, ~e Abisynaj ,stara ~ię umuzykal „Paris Soir" zainteresował się tą spra- w ub{egłym miesiącu w~slano duży przeprow~dzać .ustawicznie. ko~troli n!1~ 
nić swoJe spoleczenstwo 1 sprowadza! wą i uzyskał w tych dniach wywiad transport ręcznych granatow z gazem fabrykami brom, szczególnie, ze własc1 
niemal co tr,dzie~ z Europy, szczególnie I z pewnym agentem broni i amunicji. łzawiących do Irlandji. Obecnie szykuje ciele ich są niesłychani.e sprytni i ~a~­
z AntwerpJ1 duze transporty fortepia- ! Człowiek ten doniedawna jeszcze żyt wielką ilość karabinów maszynowy~h dzo la two wyprowadz:i.Ją w pole vohcJ~ 
nów, pianin i gramofonów. Niezwykłe I w wielkim niedostatku i długach, teraz oraz granatów i bomb, które oficjalnie rozmaitemi trickami. Handlarze brom 
te zainteresowania dla VII-ej Muzy l posiada elegancką willę w parkowej wysyłane są do Br:izylji. C?;y jednak mają też swoje sposoby. Zam.awła!ą ~>Dl. 
wzbudziły podejrzenie niektórych 1 dzielnicy miasta oraz komfortowo urzą-, ~ dojdą - nie wiadomo, uśmiech-.t się zna- amunicję we Francji, a pomewaz, Jak 
państw, i oto stwierdzono rzecz wręcz j dzone biuro I cały s~tab urzędników. cząco rycerz przemysłu, Możliwe, że '':iadomo, między Belgją i krajem nad­
rewelacyjną. i Ze stów nowoupieczonego milionera w połowie drogi okt ęt będącv już na sekwańskim ~andel bronią _jest dozw?lo-

<?lbrzymie paki, odchodzące do Dżi- ~ wynik!l, ż: Belgi.a wysyła broń nietyl~o pełnem. mQrzu skręci w .l?rze~iwn ··m kie- ny, więc k~p1~ne P!zez me~ .matenał.Y 
buth z pozornie niewinnym. napisem: : do Ab1synJi, ale 1 do Ameryki Połudmo- runku 1 popłynie do Dz1buttt. me podlegaJą za~neJ kontroli t zupełme 
„Ostrożnie! Instrumenty muzyczne!" 1 weJ, gdzie nieustannie wrze walka mię- Władze belgijskie są w zasadzie prze swobodnie zosta1ą wyslane do Afryki. 
zawierają.„ broń i amunicję!. j - efritW+ieas;; • MAA*M e e a+•s •o e '* ;w 

Śmiercionośne n:irzędzia są wysyła- i w , , • 
~~i:rf~l~:~~f;g~l~~I~~~, kuźni wiedzy rzemieslnika łodzk1ego 
tworzyła się w Antwerpii niezwykła; 50 t . . „. . k „ • ł „ d t h zez In 
konjunktura dla nielegalnego handlu1 ys1ęcy rzem1es "' ow przewenę o się o yc czas pr • 
śmierc!onośnemi ~arzędziami. Okręty( stytut Rzemieślniczu Woiewództwa Łódzkiego 
wywozą do Afryki WschodnieJ olbrzy- 1 3 • · 

:!~z~a;~i~~~!~~~~ ~~~~~~0~~z~~z:~z~~: ; Wszyscy pełnoprawni obywatele polscy b11 różnicy wyznania czy naro· 
czę~~ets:0~~~~uje, najlepszy interes nall: . dowości mogą korzystać z dobrodzieistw wiedzy zawodowej 
rnorde.r~zych .walkac~ w Etjopji robią ł..ódźf 12 października. ZAŁOŻENIA IDEOLOGICZNE. I tych konferencyj programowych, dys-
rozma~c1 buss19es.ma~1. k_tórym dotych-1 Ci:::ho, bez rozgtosu i reklamy pra.::u- Instvtut jest placówką społeczną, re-! kusyjnych i organizacyjnych itp. świad-
~zas. mes~czegolm~ ~1ę w10dł~. ~ekrutu-j je tak pc.-ważna i doniosta dla rzemiosła prezenta11tką polityki i interesów spote-1 czą o tempie pracy w Instytucie. Z księ­
Ją si~ om przewaznte z własc1cieli ka- naszego placówka jak Instytut Rzemieśl- czeństwa oraz myśli państwowej, zdą- gozbioru Instytutu korzystało setki osób. 
wiaro, hoteli i t. d. N~e. brak. ~ó~nież I niczy, będący ogniskiem wiedzy za wo- żającej k~ rozwojowi ekonomicznemu Śmiało możn~ po~iedzieć, że przez 
:wśród do~tawców bron~. 1 rze~mkow. dowej, promieniującem na teren ł',odzi i kraju. Instytut przewmęło się dotychczas 50 
wa~becme w A~twerpJi panuJe haussa całego województ.wa n~szego. Ze wzglę To~v. Instytutu Rzemieślniczego Woj.

1 

tysięcy rzemieślników. 
H 9 du na rozpoczynaiący się okres nowego Łódzktego przez swą zasadę kardynalną, Zgodnie z założeniami ideologiczne-

Hu . d . I sezon~ . jesie~nego '~' prac~ch Instytutu I iż członkle"! jego może być k~żd.Y oby- i mi i przepisami statutowemi członkiem mor nie Zie ny zwróc11Iśmy. Się do kierowmka Inst~1 !11~u, wate~, bu.du1e pomost port?zum1ema mię· l T-wa Ip.stytutu Rze~!eślniczego może 
'. , -:- p. Dębowskiego, młodego, J.ecz J<i kze dzy 1nteltgenc1ą a· -sferami gospodarcze· być Waźdy p~łnoprawny Obywatel Pol-

Damazy ma Jakąś brzydką sprawę. Udał się już zaslu~onego ?ziałacza rzemie~lnicze- mi.. przemysłowe.1:1l ~ rzemieślnlc~e~i. ~ sk.J.1-W opecnei chwiH . T-wo l tezy 278 . „
1 do adwokata. Adwokat wysłnchał go i odparł: go z prosbą o kilka danych o lfu.zytecz- Juz samo to zbhzeme przyczynić srę t czionków skupionych w Łodzi i 3 pro- . ! 

- Jeżeli pan mnJe chce usłuchać, daj pan spo nej placówce. musi d_0 . wzmożenia wszechstronnej ak- wincjonal~ych oddziałów. 
kój'" Ta sprawa pachnie kryminałem... Pierwociny Instytutu tak opisuje p. tywnos~i. NAJAKTUALNIEJSZE WNIOSKI NA ··~ 

- Przepraszam.„ - oponuje Damazy. - Ja Dębowski: PRZYSZLOSć. 
się pana nie pytam fako człowieka, tylko jako W roku 1927 podjąl p. dyr. K. Toma- SPOSOBY REALIZACJI. W obecnej chwili Instytut kontynuuje 
adwokata!.„ szewski myśl organizowania odczytów Instytut realizując swoje cele posiłkuje 8 kursów, a za kilkanaście dni urucho-

.•.• i kursów dJa miefiicowych rzemieślni- się wszelkiemi środkami dydaktycznemi. mianych będzie 9. Jak z powyższego wy 
Ferdek spotyka swego przyjaciela Merdka. ków, skupionych w cechach. Myśl ta Na szeroką skalę stosuje się 1) kursy za- nika prace Instytutu nabierają rozm3.chu. 
- Czemu masz taką skwaszoną minę? - dz!. przyoblekła się w uruchomione w r'Jku wodowe dla uczniów, czeladników, mi- Cał0ksztalt akcji dokształcającej In-

wi się Ferdek. 1927 kursy nauk ekonomicznych i za wo- strzów, techni·ków a nawet inżynierów i stytutu zmierza w 3-ch kierunkach: 
- Nie ptyaJ lepieJ„. - odpowiada Merdek. - dowych dla krawców i tapicerów. Kie- .nauczycie.l.stwa, 2) odczyty i prelekcje, 1) Dokształcenia zawodowego czald· 

:Wyobraź sobie, że przed trzema dniami odebra· rownikiem i organizatorem tych kur- 3) konkursy, 4) wystawy, 5) wydawnic- ników i mistrzów. 
Iem pensję i po drodze spotkałem koleżków, któ· sów bytem ja. Na kursach tych podją- twa, 6) porady zawodowe, 7) czytelnie- 2) wypełniania luk powstałych przez 
rzy zaciągnęli mnie do knaJpki.„ Tam urżnęliś· tern inicjatywę utworzenia powszechnej! two itp. likwidacje dokształcających szkół zaw. 
my się wszyscy i„. cała pensyjka poszła.„ fiut! uczelni dokształcania zawodowego i eko przez organizacje krótkoterminowych 

- Ho, ho.„ A co się stało: kiedy powiedzia· nomicznego dostępnej dla szerokich mas. I DOROBEI( DOTYCHCZASOWY NA I kursów zawodowo-dokształcających 
łeś 0 

tem twej żonie?.„ W dniu 21 października 1928 r. na p::isie- POLU DOKSZTALCANIA ZA WODO-!' 3) dokształcania właścicieli i praco-
Meredk spuścił głowę i odparł po chwili: dzeniu Komitetu Organizacyjnego przed- WEGO. wników oraz p-Omoc w reorganizacji 
- Nie wiem ••• Odzyskałem przytomność do· stawiłem projekt organizacji i statut To- Od powstania Towarzystwa do dnia warsztatu przemysłowego w dostosowa-

piero na drugi dzid„. U t t' D · 'l · I · d ó * * warzystw".'- ni wersy e ow . ~,zem1es. m- dzisiejszego Instytut przeprowadził oko-
1 

mu o wymog w rynku krajowego i za-
* czych WoJewództwa Łódzkiego. ProJekt to 70 kursów zawodowych, na któ1"e 1 granicznego. 

Przez gminę Błotkowice w powiecie Chlew· mój znalazI gorące poparcie u szeregu uczęszczało ponad 3.000 słuchaczów, z t V..' pozostałych działach pracy Jnsty-
kowskim !'1a być prz~prowadzona kolej, przyczem osób, a w szczególności u pp. dyr. To- tych 75 proc. to ludzie starsi wiekiem, tut pogłębia i rozszerza ramy dotych­
ok~zało się rzeczą nieodzowną: aby tor prz~~ho· maszewskiego, Smętkiewicza Wincen- rutynowani zawodowcy. Odczytów prze czas realizowane. 
dził akurat ~rzez środek ?sady gospodarza Fi1oła. I tego, Gebauera Leopolda, Burczyńskiego prowadzono około 90 przy uczestnic- JAN WOJT~SKI. 

Tor będzie przechodził przez waszą stodołę ... I Mieczysława i wielu innych. twie blisko 10.000 osób. Urządzono 8 wy •••••••••••••••• 
:-- tłu~a~zęd ~!nłerboł~· Fifolowi - Niestety Na skutek wniosku władz szkolnych staw, które odwiedziło kilkanaście ty- Przyszłoś~ Twoja -
macze1 nie a ..,,.. zro „... · T · ób z · · 

A Fifol skrobie się w głowę 1 odpowiada: przyjęt1o obecną Rnaz~ę .;- iJ. owa~y.- ~ięcy o~'lk. d o.rg~n;zowtno 1 p~zepro~a- to LOS Loterji Państwowej . 
_Więc Jak?.„ To Ja za każdym razem będę stwo nstytutu zem1es n czego OJ, zokno

0
i ah zi~sią nau odwydc wy

1
c1te- . nabyty w szczęśliwej 

musiał pociągom wrota stodoły otwierać?„. Łódzkiego. . . cze . ruc om10ny prze woma a y KOLEKTURZE N 100 
•• Dalsze dane o Instytucie, Jak na na-1 referat porad zawodowych gospodar- ~ 

Szef zwraca się do ~~~go buchaltera: sze stosunki, i nikłe mimo wszystko mo- czych i org~ni~acyjnych załatwia. po kil- ODDZIAŁ w ŁODZI 
P . Pió kl wf żliwości brzmią wprost rewelacyjnie: kaset roczme mteresantów. Setki odby- A d J u 

2 
PROMIE""" 

- anie r e cz, co z pana za pracow· ••••••• ••••••••••••• ••••••••••••• ••••••• .... ••• •••••••••••••••• n rze a n2 „ n nlk?J„. Przecie z pana to jest ż61w, a nie bucha!· Losy l·klasy jui są do nabycia 
ter!„. Jak mołna być tak powolnym w pracy?.„ zu„1-e Pobt„ODI-„ 
Czy fest wogóle coś na świecie, co pan robi ~ ~ 

bk ? . . . TAJĘMNICA POWODZENIA „TABARINU", szy 
0 

"' ZE ZWIĄZKU REZERWIST,óW. mtosl przy ul. TuszyńskteJ. Olbrzymie powodzenie „Tabarin" zawdzięcza 
- Owszem, panie szefie.„ W dniu 20-tym bm. t. j. w niedzielę o godz. Na wspomnianą uroczystość spodziewane jest w znacznej mierze swoim doskonałym progra· = ~~w:r!;stemm:::;· się bardzo szybko! 15·ej w lokalu przy ul. Zamkowej Nr. 61, odbę- przybycie delegacyj zamiejscowych. clz~!:1ny~ty;;~;:n~:bl~c~~~~rjom, bal'dzo mile wi 

•• dzie się zabawa dla dzieci rezerwistów. Sensacją obecnego programu jest Roner. Na· 
Tyle mówi się oatat:fo 0 wojnie, nic .vlęc Milusińscy nietylko spędzą czas do godz. 21 PORACHUNKI SĄSIEDZKIE, zwisko tego prestigitato.ra znane jest doskonale 

nego' Z
·e mały Staś zwraca się do ofca•, na tańcach i podwieczorku z ciastkami. ale przy Pomiędzy sąsiadkami zamieszkalemi przy ul. we ws~yk~tkhich sdt~licach .i wię·ks~ych mias:ac~ 

b h k d Garncarskiej Nr. Il, mianowicie Józefą Nowak europe1s 1~ • .!! zie popisywał się on swo1em1 - Tatusiu, co to znaczy „słrategja''?... stąpią ponownie do 0 rac un u zaoszczę zo- . n~dzwycza1nemi sztuczkami. 
Strategia?„. Widzisz.„ Strategfa jest wte· nych „kapitałów", gdyż tego dnia odbędzie się i R.uchlą Retman wynikła sprzeczka, a następ- Podobają się także bardzo pozostałe nume-

kł d ł • b k I kwartalny konkurs puszek K. K. O. nie bójka. ry, w których występują pierwszorzędne siły ar-
dy dy, naprzy a ' żo merzom za ra n e na Na pomoc Józefie pospieszyła Marla Nowak tystyczne. Lucy Doree jest piękna i tańczy ba.r· w~jnie aniunfcjl, a onJ jednak strzelają dalej, że· zam. prty tejże ulicy pod Nr Zl. dzo ładnie. ~ngel? zachwyca nas ekscentr;:cz-
by nie rzyjaciel tego nie zauważył„. POSWIĘCENIE SZTANDARU, · . . . . nym tańcem 1 węgierską urodą. Doskonały 1est 

• • W dniu dzisiejszym t. j. w niedzielę dnia 13 Przybyły posterunkowy zl ;kw1dowal zaiśc1e także duet Nadines, angielskich tancerzy, zna· 

Fa'
'tl,"". ski spóźnił się"' do biura. bm. w kościele Sw. Mateusza odbędzie się po- i spisa! protoku!. nych ze swych licznych występów. . . 

...... ś . . f d t d z To ta1foa przygrywa doborowa orkiestra We1n _ DJai:zego pan tak późno przyszedł? --- pyta w1ęceme nowou un owanego sz an aru w. rota. 
Podoficerów Rezerwy. I REPERTUAR KIN. Dziś w niedzielę w „Taba.rinie"'· odbędzie się szef? • _Nie 111ogłem wcześniej, panie szefie •• Tram Po nabożeństwie i defiladzie nastąpi wbija- OSWIATOW:E: - Marzenia miłosne. o 5.15 fajf z pełnym programem artystycznym a 

j h I 1iie gwoździ. NOWOSCI: - Królewski kochanek. wieWczore~ dakncing. . ł z b 
6 

• waj mnie pt~e ee 8 
"' . . . . e vnore wspania a " a awa a1Pasz w', 

_ Co pai. mówi?!.„ Na śmierć?!- O godz. 14-eJ - banlciet w salt Szkoły Rze-1 LUNA: - Sequo1a. Móra cieszy się coraz większem powodzeniem. 
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Listy Z placu holu W Abisy-nji . . Napisał kpt. Charles Ramley 

KW-AD.HANS WśROD ABISYNSKICH AMAZONE 
._Cidy kobieta miast róży bierze do ·r~ki karabin !.„ 

pozbawioną gracji - r~mem długich, 1 cieństwa. Tego o~tatniego nie powie· 
czarnych nóg przemierzają pole ćwiczeń działa mi moja rozmówczyni, ehgancka 
trzymając w rękach karabiny. wykształcona arystokratka, lecz z błys· 

Oczy ich błyszczą i świecą się w słoń ku jej oczu, kiedy wspomn:ała o Wło· 
cu !lletalowe branzoletki na ich nagich chach, zrozumiałem, że wc:.ałbym zo-

W dniu dzisiejszym rozpoczyna 
„Express" druk korespondecyj z 
placu boju w Abisynii. Autorem ich 
jest kł!pitan r:zcrwy a.mj. angiel­
skiej Charles Ramley, znany dzien· 
nikarz i podróżnik. Listy tego świe­
nel!o znawcy Afryki i jej życia uka­
zywać się będą w „Expressie" co­
dzień i stanowić będa niewątpliwie 
ulubioną leldurę nasŻych Sz. Czy-

ram1onach. . . stać raczej jeńcer.1 jej serca, aniżeli 
Towarzyszący mi dz,iennikairz fran· wziętym na placu boju jeńcem wojen- ~ 

cuski - jako że wszyscy Francuzi są nym. 
kobieciarzami - szybkim ruchem zało· 
żył w oko monokl i mruczy: Bi:ada zwyciAźonyml 

WARSZAWA 

(KRem ooivwczv C O•Li!!. _T_ TE" _nAnpt „ -.;;; , 
1111em,m/cit?WtYoeR „S 14=1ŁQ LI LJ4=1" 
LAKIER 001>11zno11c1 G e 'L O B I 111 ~110%/lĘ ODCJEOIE.i PEfitWlll . ' I. -

.. telników. - Patrz no pan na tą bestyjkę w dru ~ ~ 
gim szeregu!.., Co za gibkość ciała, co Wysiedliśmy z auta i z zainteresowa 

Na Ull.CaCh Addl-.S-Abeby za lin1'a nó,f i piersi!... Zrobiłaby kari'erę niem przyglądamy się hebanowym arna· 6 k p · · ł ' t · · wczyna, brałam udział 'W bitwie .. jako tancerka w naszych paryskich mu· zon om. rom1eme s onca s a1ą się c-0· 
. Auto nasze przebi1a się z trudem sic-halach! raz gorętsze, coraz mocniej świecą pół Aduą 

pod 

_,przez czarną ciżbę, zalegającą ulice Ad· T k . . d . ..k • nagie ciała Etiopek. Wreszcie komendant Rozprostowała się na·gle z dumą. 
d' Ab b a mow1 z1enm arz, a szeregi 'bl'. · , · · k ·· d ł - Cóż z tego, że zginęli mój ojciec i 
lS·St r y. Ab" „ . t . czarnych amazonek defilują przed na· nai ł lZkei, nk~s CWlcdzącei . olmpan)l a sy· jeden z braci, kiedy zwyciężyliśmy: a my 

.. h ·1·0 ic!l lk' lS~Jl przybp?mmaW ~ ~1 szym s·amochodem. Lecz - acz kol wiek! gna S rl?.t ie~.o o . po.czyn .ml.k' . k k' k 1.. al ł d c w.11 wte t wo1ennv o oz. c1cmu t . t k . d b d , ta ismy w cieniu wie ie1 ęp 1 ooiety, w nie przyczyni yśmy się o 
potęznych - tak charakterystycznych .rzyma1ą t w. r~.ce . a t ~1ei;>o ? ny. o {o· drzew eukaliptusowych. Po chwili oto· zwYCięstwal.„ Nasze niewieście oddziały 
dla tutejszych sbron - drzew eukaliptu zyb~przę ' ia imt . ies t l!1 1ehrc 1?11.1°s~ykt ~a- czył nas ró: szukających tu ochłody ama Wialczyły niby czarne, skrzydlate archa· 
sowych wyleguje się mrowie ludzi: to I ra ~nh-: na we : ~ ei c ~. 1 nkteb. or~ I zonek. Niektóre z nich patrzą na nas z niołyl.„ Mój pułk wziął do niewoli całą 
pół dzicy_ -wojownicy1 którzy na rozkaz zk nki~ t O::~ .za~om1• inha1~ 0 ~1 wod1e1 ° ie

1
cet1 ciekawością, niektóre z kokieterią - kompanję włoską: dwustu wojownik6w. , · 

1
. t d 1 k" h , . o ~e ei11 i usm ee a1ą s ę o nas za o • 1 • · h · h bł tł Próżno bł,,.,fali o ł"'"'·kę Post<>nili"śmy z cesarza s01ągnę 1 u z a e ic gor, aze· nie ecz w zremcac mnyc yszczy u- wi; """ • ...,,., 

by - otrzymawsiy europejską broń i •· , . . . miony ol!ień nienawiści. nimi tak, jak należał-O. Pokolei obcina· 
ins.truktorów - odejść na front. . Fr~nc.uz s~e~z~ o~ie~. zna;vcy f.ahstą Jedna :;.. nich jest jtiż całkiem siara. łyśmy im uszy, ręce, n01fi a potem skrwa 

Oczy ich spoglądają na nas, białych, gibkosć ich lm11 1 ob1asma rm: Zmierzwiony włos jej jest siwy, twarz wione ich trupy porzucałyśmy w pusty-
zr1 tłumionlJ nienawiścią. Dzikusy te - - Właśnie wczoraj robiłem dla swe· pomarszczona niby wysuszone jabłko. ni na pożarcie szakalom i hienom!„„ Tak 
bardzo słabo orientujące się w geografii go pisma wywiad z księżną Abebch1 sto· - Że też, matko, chce się wam iść to były dobre czasy i da Bóg, powtórzą 
uważają każdego białel!o za Włocha: a iąc;:ą na. :zele tego pięcio tysięcznego w na front! -- zaczepia ją mój wesoły to- się one jeszcze! - - -
przecież Włoch to nieprzyjaciel - a nie teJ chw1b korpusu Etjopek, który ma warzysz Patrzymy na bohaterkę spod Adui 

· przyjaciela należy zabijać! ruszyć niebawem na front, ażeby wal- i! Staru-;ha patrzy mu w oczy ponuro i prawie ze zjlrozą. Jest nam trochę nie· 
· To ostatnie uczyniliby najchętniej, a· czyć ramię w ramię ze swymi mężami, mówi bez uśmiechu: samowicie. Zmiesza.ni wsiadamy do auta 

le na sz-częście l!ęste patrole wyborow.ej I braćmi i kochankami przeciwko Wło· - Posl:edł mój męż, poszli dwaj sy· i odjezdżamy. . 
fwardfi cesarskiej, patrolujące po uli· chom. Cz.arna ksieżna rozwodziła się nowie, więc pójdę i ja bić tych z piekła • .Sciga. na~ • na!arczYWle szata~ski 
ćach, trzymają w karbach swoich współ- n~d tern. szer<?ko, dowodząc, że od wie- rodem diabłów, tych przeklętych Wio- smtech SlWeJ wte~zmy. . 
t.aowarzvszv broni. kow ,Abisynki przywykły do wojennego chów! A woina to dla mnie nie nowina: . -. T~k, tak •. me chciałbym się dostać 

-'' Cesarz Heile ·Selassie - niedarmo rze~1osła1 ~o ~obiło w nich dużo har czterdzieści lat temu za sławnej parnię· 1ako 1eruec wo·1enny w r!?e czarnyc~ 
·wvw_odzący się t dynastji, panu·jącei dwa tu 1 odwa~1 ... me pozbawionej cech ok.rµ ci Menelika i·ako czternasto letnia dzie-I amazo.~ek! - poWJtada m~1 to""."arzysz ,., 
-~l:ieś.cia wieków - iest doskonałym po· ~ ••••••••••••o•••••••••:t•••~··~••••••••••••••••••••o•u zagłębia się w ponu(Drealm m1lc~em~. 
htykiem. Ten mącky czarnoskóry dyplo- . · szy ciąg JUtroJ. 

rln.ata ' rozumie, -że -zamordówanie jedne• Z-TEATRU. POPULARNEGO '' -t-- n„ __ • ·~~ .... „1A „ 1;.. ń~ 
go bodaj Europejez,yka. w 'Add,is!"Abeby p ·· . . „ • „_.. . - · . . . . . . · 
"lmtejsca~łotrr 011 iel!wttra;u tę 0111ao „.._ ·~·~._, ..... Cl sympatję, jaką obecnie cieszy się Abi- . . . _ _ ....... 'łllM mł..,&g; WW 8'„ 
synja w oczaich całe.l!o świata. Więc też Sztuka_ w 3 ~ aktach GabryeU Zapolskiej 

· nieliczni tu europejczycy cieszą się jego 
szczególną opieką i (niewiadomo czy 

~bardzo szczerą) przyjaźnią. 
I tera.z samochód nasz - chociaż 

zdafoka spo.~lądają nań ponuro fantasty 
cznie !lorejące oczy półdzikich wojow· 
ników - jedzie bezpiecznie przez 
ulice miasta, a patrole policyjne i kordo 
ny ~w~jsk regularnych1 strzegące budyn­
ków po~czególnycb poselstw. s-alutują 

!l,am._ przyia?nię i służbiście. 

Hufiec czarnych 
amazonek 

Kołtuństwo, głupstwo i złość ludzka należą do miłość Jego kolegi z klasy, młodego Dauma, le- , 
rzeczy wiecznych. Jeśli le przedstawia na sce- dnem słowem, poddaje· się losowi. 
nie autor o genialnym wprost darze obserwa~il. Nie poddale się przecież tak łatwo młody 1 

który umie patrzeć na ludzi pod kątem tego, C'l Daum, który kocha Stefkę z całą nleśwladomo· 1 
Ich w życiu dzieli i łączy - Jak Gabryela Zapol· ścią pierwszej miłości. Spotkanie olea w mlesz­
ska - to zdobywa sekret niezawodnego powo- kanlu kochanki z synem, rozwiązuje nieznośną 
dzenla, które trwa wiele dziesiątków lat po Jego sytuację. I 
śmierci. Stary Daum porzuca l\\allczewską, która z de-

„Pam1a Maliczewska" należy do n~Jśwletnlel· 1 terminacją .. przechodzi w tym samym charakte· 
szych sztuk nasze) znakomitej dramatopisarki rze - przyjaciółki, które) się wstydzą, do na-
1 mimo: że upłynęło zgórą ćwierć wieku od ·jej stępnego· skolei „mecenasa" Bogackiego. · 
premiery, nic nie straciła na aktualności tematu, I · Znów będzie to samo: obmierzłe, płatne plesz· 
żywego tła środowiska, wyrazistości rysunku czoty, nieopłacone obiady, węgiel, suknie, ko­
poszczególnych figur. morne •. .a _ w odległej perspektywie - nowE' zer-

Mijamy piaszczystą równinę, . położo Ludzie ·Zapolskiej żyją pełnią życia I ukazują wanie, ·nowy kochanek I nadziela na zagranie 
ną niedaleko cesarskiej!o pałacu, gdzie widowni, za sprawą ledwo dostrzegalnych po- roli, która się nigdy nie ziści. 
ćwiczą się tłumy nowo pod broń powo· ciągnięć autorki swe oblicza w naturalnych kolo· Sżtuka o mocnych akcentach 
lanych wojowników i musimy się zatrzy· rach. która przed laty wywołała burzę sprzecznych 
mać. W-p1"ost z przeciwnej strony wali Biedna statystka z teatru, Stefka Maliczew- sądów w społeczeństwie, święciła pełny f zastu­
na nas kilka konnych bateryj, zmierzają ska, przymiera głodem, mleszlrn kątem w sute· żony triumf w wykonaniu artystów Teatru Po-
cych w stronę dworca, rynie u praczki Żelaznej I marzy tylko o :r.agra· pularnego. / 

Odruchowo spojrzałem w stron~ ćwi niu Jakielś wlększel rólki. Sprawna reżyseria p. MI e czy sł a w a N a-
. czących się rekrutów i otwarłem sze· Ba, ale do tego potrzeba protekcji. O tern w rock i ego, któty trafnie uwypuklił tło l śro„ 
rzej oczy. Już myśli za niedoświadczoną dziewcz}-nę pracz- dowisko, zasługuje na uznanie. 

Czyżby odżył staroheleński mit ol ka, Żelazna. W odpowiednie! chwili sprowadzi P. Mar I a Le Isk a w roli tytułowe) dała 
walecznych amazonkach? mecenasa Daurna, któremu wydale dziewczynę dużo uczucia, bezpośrednie) szczerości i u)mu· 
,, Teraz, dopiero, przyjrzawszy się bli na łup, za odpowiedniem, oczywiście, wynagro- Jącego wdzięku, wychodząc zwycięsko z zapa· 
żej, zauważyłem, że ćwiczący się rekru- dzenlern. sów z technlcznemi trudnościami postaci. 
ci sa„. kobietami! W drugim akcie znajdujemy Stefkę Mallczew- Doskonałym, pełnym umiaru I wyrazistości 

W prostopadłych promieniach tropi- sk·ą w wynajętem dla niej mieszkanku z Daumem. Daumem był p, Z. Stróżewski, kapltaln'.ł że­
kalne~o słońca pół naJ!ie ciała ich bły- Biedna statystka teatralna pogodziła się z Io- laZ1Ją - p. S t. C h r z a n o w s k a, uwodziciel-

- szczą niby posąl!i, wykute z czarnego sem: znosi obrzydliwe dla ni el uściski podsta- sklm lowelasem Boguckim - p. z. p r z e r a d z • 
marmuru. Prawie wszystkie · są zgrabne rzałego lowelasa, który wstydzi się z nią poka- k i. 
i" młode. Niektóre z nich mają rysy twa· zać przy dzlennem świetle, dla kawałka chleba, . w pomnlelszych rotach wyróżnić ua!cty pp.: 
rz_y bardzo regularne, inne znów, o sil· dla złudnej nadziei wybicia się na szerszą dro-

1 
P 11 ars ką, U z ars k Ie g o, I( o s t r z y ń • 

· n'fe wywiniętych ustach, zdradzają czy· gę artystyczną. j s k I e g o I In. 
sto murzyńskie pochodzenie. Rezygnuje z jedynej swej radości życia - i Dekoracje Br. Rysiewsklego bez zarzutu. 

Ale wszystkie z jednaką siłą - nie sąsiada od Żelaznej, sztubaka l(uleszy, odtrąca I N. 

~~e~e~~!~J~:: SZOKE. SZAKAL 

Złodziejka z manierami damy-wielko.'."' · 
światowej. 

Dziedziczl{a wielkie! fortuny w roll . 
popychadła. 

Niestrudzony detektyw i grupa ctu­
m::inlonych finansistów. 

Ludzie z każdej sfery i różnych cha­
rakterów. 

to postacie .najnowszej rewelacji 

„[~ lł~llf H ~~Wit~(" 
pióra 

l\UECZYSŁA W A DRZEWIECKIEGO 
p. t. 

„KOBIETA~ 
S FI N K 5" 

Do n:ibycia u każdego sprzedawcy 
pism. 

C.łna eitzemplarza 30 gr. 

. : ' :\ ,_: „~ ........ (...t. ·1 
_.,. 

!'~~--~~ 
LODZKIE TEATRY POPULARNE. 

(Ogrodowa 18), · 
. W niedzielę, dnia 13 bm spowodu prze<lsta· 

w1eń w teatrach. pny ul. Piot~kowskiej 295 -
Sala Geyera - i Rzgowskiej 84 - Dom Ludowy 
- teatr nieczynny. 

Sala Geyera - Piotrkowska 295 
W niedzielę, dnia 13 bm. o godz. 4j5 popoł. 

i 8.1? wiecz. (dwa przedstawienia) doskonała ko· 
media w 2 akt. Korzeniowskiego p. t. „Majster i 
czeladnik". 

Dom Luciowy - Rzgowska 84. 
. W n!edzielę, dnia 13 bm. o godz. 4.15 popoł. 
1 8.15 w1ecz. (dwa przedstawienia) arcydzieło Ga­
brjeli Zapolskiej p. t. „Panna Maliczewska", 

Rozsie Barsony, 
Ernest Verebes 
i Tibor v. Halmalf 

Dziś i dni następnych w naiweselszej komedii wiedeńskiej mówionej i śpiewanej po niemiecku. 
'· · Pocz. w dni powszed. o 1rndz. 4 po I T o 
poł., a w soboty, niedziele i święta o i I I 
godz. 12. Na I seans i oorankt miejsca I 
po 54 gr. ' (ENDE SCHLECOT 

LUBIA _ MIĘżCZV~NI'' 
ALLES GUT). Nadprogram: Kreskówka kolorowa i 7~alności. 



Czy należy zawiesić I 
rozgrywki piłkarskie o mistrzostwo 

Hakoah rozpoczyna · dziś 
walkę 

o powrót do A klasy 
Łódź, 13 października. 

Hakoah łódzki debiutuje dzi.3 popołua­
nlu w spotkaniach o mistrostwo klasy B, 

Pi.saliśmy już na ten temat z tega. brze określił to dyktator austriackiego Mamy nadzieję, że sportowo a nawet mając za przeciwnika zespól Ziednoczo-
miejsca, wypowiadając ooinję, iż l pilkarstwa p. Meisl, któr.v oowiedział: kasowo zyska on znacznie wiecej niż nych. Pierwszy st~rt Hakoahu wywoJal w 

tk · '1k I b ' · d d k ' łódzkich sferach piłkarskich olbrzymie za-
wszys o przemawia w 011 arstwie na- „Zdaniem mojem szczyty oiłkarstwa gdy y mu si.ę u a!o o ~pad u urato- interesowanie, wzmagając też zaintereso-
szem za tern, b:f jedn~k zawiesić cza-1 polskiego osiągnęłyby też na całej linii wać. Z za.w1esz~mem ~ms.trzos~w. d~- 1 wanie publiczności toczącemi się Już od 
sowo rozgrywki o mistrzostwo. Zew- odpowiednie wyniki cyfrowe. gdyby U· czekamy się takze, jeśli me zmkmęcia J dwuch tygodni rozgrywkami mistrzow-
sząd słyszymy te same zdania. trzymywany był ściślejszy i żywszy ekscesów, to w każdym razie silnego I skiemi. 

Tylko ci, którzy przypuszczają, że i kontakt, w poważnych konkurencjach ich zahamowania I złagodzenia. Na temat składu, w jakim przystępuje 
wstrzymanie mistrzostw musi spowo-1 ze ~rodkową Europą". z jakiejkolwiek strony oodejdzie- m~koah do ~~mpanji mistrzowskiej krążyły 
dować straty mater.ialne klubów, a Z historii sportu polskie.im wiemy, my do tego problemu stwierdzimy tył- I naJsprzecznie1sze wersje. Chcąc dowie-

! d · b k d h dó j · • k · d d · 1 t T t . 1 I dzieć się o tem ze źródła miarodajnego od-
wzg ę me ra oc o w. ooowia aJą 1 że piłkarstwo nasze stało na wysokim . o Jego ~ ~tm.e e ~me~ Y. o. ez na e-1 wiedzłlłśmy kierownika sekcił piłkarskiej 
się przeciwko. ! poziomie w ,1kresie bliższvch stosun- zy mu posw~~c1ć .w1ęceJ uwain. ,zwta~z- Hakoahu p. Szwaicera. 

Mamy wrażenie, że argumenty na-\ ków z zagranicą. Mówi sie o oewnym cza, gdy zbhza się okr~s zebran. m~Ją-: _ w drużynie naszej w porównaniu 
tury fin~nsowej ni~ są V:. 100 or~centach 1 klubie, któremu gmzi ?Paciek z Ligi, że cy~h decydować o z.mianach. orgamza- do zeszłego sezonu _ mówi p. Szwajcer-
uzasadmone. Pomimo. IZ obecnie toczą I w tym wypadku będzie on snrowadzat cyinych w naszem Piłkarstwie. zaszły niewielkie zmiany. z piłkarzy daw-
się zażarte rozgrywki mistrzowskie,- zagraniczne drużyny. M. Statter~ nych zabraknie Jedynie Kabana, który Już 

publiczność nie dopisuje. Klubv nczecho li ~ff+•~••••••o~••••••••••H••••••~••••••••H•••••••••••••••• definitywnie wziął rozbrat z piłką nożną. 
dzą kryzys finansow~. Najgorsze, że . • 

1 
li d • W bramce grać będz.ie Borenst~in i ewen-

nikt ich nie popiera. z oomocy pań- Repraiinnt~c1a lekkoat ety"zn~ t1 ZI !ualnie Lipski, k!óry ma powrocić na bo-
stwowej nie mogą w żaden snosób ko-j ii§Jll U U U 1sko. farę obronców tworzyć będą Zakll· 

. kowsk1 I Balsam, ewentualnie Malczer o ile 
rzys.ta~ .. A tymczasei:i svstem mis~rzo- na spotkanie drużynowe ze słcałeczną Legją · Balsam nie będzie mógł grać. W pomocy za 
wski s1eJe spustoszenie. Soortowo i mo 

1

r Łódź 3 'd . ik I t (IKP) 100 t M'.tt 1 t dt (K~z..... gra1·ą Zyttenfeld Koplowicz i Łucki (Mal-l · Kl 'lk k · b · , 1 paz ziem a. s ry t1 m r„ 1 es ae _ v, • 
ra ~1 7· . as~ PI ars a, POZJOm.. ynaJ- Zarząd ŁOZLA. sfinalizował iuż ostatecznie 1 Ostrowiec), i Kucharski I (IKP.) na 400 mtr„ I cz.er). Piątkę ataku tworzyć będą Josko-
mmeJ się me podnoszą. Natomiast na I pertraktacje ze stołeczną Legią w sprawie od-1 Mittelstaedt (KZSO) i Wróblewski I (ŁKS) na I w1cz, Presser, Gerteł, Aronowicz i Krajcer. 
boiskach coraz częstsze spotvkamy wy bycia spotkania lekkoatletycznego pom:ędzy re- 800 mtr., Kurpesa (IKP) i Polak (ŁKS) na 5Ll00 Pozatem dysponujemy Jeszcze Morgenster­
padki awantur, bójek i t. o. ekscesy.- pre~ent~cią todzi a zespolem klubo':"ym Legii, I' mtr., Kujawski (Zjed~.) i Kuchar~ki I.I (IKP), 1 11~m ł Pytlem, jak też szeregiem zawodni-
Są one nieodłącznem nasteostwem mi- nosiadaiącym .w, swych .szeregach kilku czolo- w skoku wd.al, Oś~1elak (IKP) ,1 ~uJa~s~;. w, kow młodszych. • . 

. , . wych zawodnikow Polski. l skoku wzwyz, Maciaszczyk (Sokot) 1 Anik1eiew I - A jak przygotowana 1est druzyna? 
strzowsk1ch rozgrywek. w ktorvch me Spotkanie to przewidywane uprzednio na I (WIMA) w skoku o tyczce, Bobiński (ŁKS) i Ry I 
chodzi o samą grę, styl, klase. czy roz- dzień jutrzejszy odbędzie się definitywnie w bak (KE) w oszczepie, Błaszczyk (ŁKS) i lmie- - ~otychczas piłkarze nasi trenowali 

r wk duchową. Tutaj decvduie kwe- przyszłą niedzielę, dn'a 20 b'm. na stadjone ŁKS I la (KSZO, Ostrowiec) w dysku i kuli i wreszcie I staranme na boisku, a przed niedawnym cza 
gt .Y d ę b · I · d kt6 o godz. 10.30 rano. Ośmi~lak, Kucharski I, Kucharski II i Bystry w 

1 
sem przeszli na salę, gdzie odbywali dodat-

s Ja Z 0 :ycia za rn~ ą cene oun W, w dniu wczorajszym komisja sportowa -
1 

sztafec·e 4xl00. I kowe treningi kondycyjne. Stajemy więc 
które maJą uratowac danv klub od ŁOZLA. ustalila już skład reprezentacji, jaka Legia przyjechać ma do Łodzi w swym naj- 1 do mistrzostw dobrze przygotowani i mam 
spadku do niższej klasy, lub uzvskanie przeciwstawiona zostanie ekip:e stołecznej. - silniejszym składzie z Noji, Klugiem, Siedleckim nadzieję, że już w przyszłym roku znaj-
tytutu mistrzowskiego. A w imię ,tego Barw Łodzi bronić będą: Ośmielak (!KP) i By· i Krawczykiem na czele. dziemy s!ę spowrotem wśród klubów A 

celu wolno robić wszystko. Bić. awan- J k• • klasy, ktorą w wyniku zeszloroc~nyc~ roz 

turować się, wymyślać sedziemu. prze- :azda terenow:a w poszu RnH:an1u mety. grywek młstr~owskłch zmuszem byhśmy 
ciwnikowi... słowem uciekać sie do U U I \li U . opuścić - konczy p. Szwajcer (h. gol.) 

na)niewybrednie,\--zych środków . . byle- Joteresująca impreza Polskiego TDuring Klubu Piościarze Kruszeendera 
by cel został osiągniętv. tMf, ;3 października kopertę, odnaleźć wskazany punkt na mapie do- 'i 

Nic dziwnego, że w tych warunkach R.uchllwy oddzial ló:l.zki Polskiego Touring wolną drogą udać się do punktu kontrolnego ;. remisują w Kaliszu 
nie może być mowy o rarionalnej i po- Klubu organizuje w przyszłą niedzielę, dn:a 20 przedstaw~ć k~mtrolerowi swą . kar.tę drogową I Kalisz, 13 paździer~ 
prawnej grze, że w ten sposób nie wy· paźdz iernika mt(!re~u~.wą impr.ezi; ~utom : J:!l.:iwą celom zap1s:m1a czasu zgłoszenia s:ę na danym I Rozegrane zostało w Kaliszu m!.ędzyklubowe 
szkoli się zawodników i nie wskaże się , pod nazwą: „Jazda w poszulmva111u mzt:v: punkcie. . s.potkanie pii;ściarskie pomiędzy zespołami Ka-
. . . . j , Jazda" ma n.1 1:elu zaprawę uczestnikow w Karta drogowa winna być przedstawiona 'dla liskiego KS a Kruszeendera z Pabianic. $.po·tka· 
im wlaśc1wej drogi rozwom. czytaniu m ;1p i w arieritacji w terenie. kontroli przez zawodnika osobiśc 'e. 1· nie zakończyło się wynikiem remisowym 6:6. 

Słusznie zauważył referent wysz- W „Jeździe" mną wzią~ udz1al za~ 6wno W analogiczny sposób będz i e na pierwszym Najcieokawiej zapowia.O.ająca się walka pomię· 
koleni owy PZPN inż. Kuchar, że członko~ie Kl~ba ia.k i ;nni zawc.dn!c.;y. po punkcie podan~ zawodnikom położenie drugiego 

1
. dzy Pietrzakiem a Kraszewskim nie doszła do 

,. wpierw należy opanować braki, a po- ~prze~n . e_1.n ;;gl•)S/.r;nIU .<wegG uJz;atu w SC'kr('.- punktu kontrolnego na drugim punkcie mety. I skut1ku spowodu n!e.p·rzybycia Kraszewskiego. 
· t 'I , t t , h · t l . h" a1iac1e l.;:1Jb!l. Punkty kontrolne będą w terenie oznaczone W wadze koguciej Szrajter (Kal.) zremisował 

em mys ee o y Uiac mis rzows {!C . .Regtil:imin ,,Jazdy•' z:iwie:a 1ia~ti;puj:1C(' ·:i('· chorągiewk~ klubową osadzoną na drewnianej I z RicMerem (P), w piórtkowej Wagrowski (P) 
Również i on WYDOWiedział sie za cza- I ka we nunkty; tyczce. Dozwolony jest przejazd wszelkiego ro-1 PO';kon~ł P.rzez techniczne ~·.o. w pierwszej run­
sowem zawieszeniem mistrzostw pro-I Zawcdnicy winni przybyć na metę po uz:.· ~ · dzaiu drogami oraz naprzełai. dz1e Zimniaka (K), w lekkiei Glaba (K) <pokonał 
ponuiąc w międzyczasie roz~ry~anie kaniu potwie~dzca 1 zg!o.szenia s:.; w dwud1 Punkt kontrolny może być przez zawodnika 

1

. na punkty Osiej.ę (Pl •. w półśredniej A11;i~ła (K) 
· . „ . punkta:;h. kontrol•:y::h . P1Ę>rwszy punkt krJ:1t1 d- osiągnię'!y również pieszo. wypunktował ~1lańsk1ego (P), w średnieJ MM· 

zawodów o puhar. W okresie nrzeJSCIO r:y bęczie pojanv zawodnikom w ~pos'·h na~t~· Zawodnicy będą klasyfikowani na podstawie . c~8:k. (~) zremisował z Kuropatwą (P) i "Y' pół· 
wym proponuje on kursy wvszkolenio- puJący: Każdy zawc;dnilc w chwili ~tartu r;t;zy- czasu zużytego na przejazd od startu do inety, cię:vkieJ Krawczyk (P) wypunktował Smusia (K). 
we. I nieiest bez racji, gdvż trudno żą- ma mapę Wojsk. Inst. Geogr. (1 :100.000) oraz przyczem czas będzie zaokrąglony wzwyż do Sędziował w ringu p. Koixiasz z Lodzi. 
dać od klubów i zawodników. by w 0 _ zamkniętą irnlJ:~r .tę, z'.1w1erajqcą k·1tę. pe\~·11tgo pełnej minuty. Za pierwszego będzie uznany za 

k 
. . . . ·punktu tereau, flguruJi}Cą na w~po111111<111eJ m.,. wodnik, który przybędzie w czasie najkrótszym. 

res1e na1w1ększego orzetadowania ter- pie, nazwę naibliższei miejscowości teg<, punk· Zawodnikowi temu będzie przyznana złota pia­
minami mistrzowskiemi. zawodnicy u- tu oraz przybli;'.oną od!eglość w linii powietrz~ kieta, drugiemu w klasyfikacji - srebrna, trze­
częszczali na bardzo zreszta ootrzebne nej miejscowości tej od 111.iejsca !>!artu. Punkt ciemu ·- bronzowa. Pozostałym zawodnikom, 
i godne uzna~ia kursy wyszkoleniowe kontrolny będzie się znajdował przy• podanej I którzy dopełnią wa!unkóW: ninieisz~go regularni-

. • · . . · kocie. nu przyznana będzie plakieta pamiątkowa. Pia-
Nie tylko względy matenalne stoJą te- Zaw~dnik winien po wystartowaniu otworzyć kiety wydawane będą za zwrotem kosztów. 
mu na przeszkodzie ale brak czasu, spo · 

wodowany przerostem terminów mi- ZJ·ednoczone WIMA 12:4 strzowskich. Przy zawieszeniu mi- -
strzostw będzie można nie tvlko korzy­
stać z bezpłatnych kursów wvszkolenio 
wych, ale poświęcić nieco wolnei;o cza­
su kontaktowaniu się z zagranicznymi 
przeciwnikami. 

Możemy się cieszve z zaszczytne] 
wygranej z Austrją, ale fakt ten nie do­
wodzi ieszcze. byśmy dużo umieli. Do-- Cramm mistrzem 

tenisowym Meranu 
Meran, 11 października. 

Na międzynarodowym turnieju teniso 
wym w Meranie w grze pojedynczej pa­
nów, pierwsze miejsce zaiął Cramm, któ 
ry w finale pokonał po ciężkiej WC!llce 
~wego rodaka Henkla 4:6, 0:6, 7:5, 6:4, 
6:4. Trzecie miejsce zajął SzigetL 
ski". 

Finał mistrzostw 
Polski w tenisie 

Finałowy mecz o tytuł drużvnowe­
go mistrza Polski w tenisi oomiędzy 
warszawską Legią a lwowskim Klubem 
Tenisowym odbędzie sie prawdopodo­
bnie w dniach 18, 19 i 20 b. m, 

Towarzyskie spotkanie pięściarskie 
Lódt, 13 paidziernika. 

Drużynowe spotkanie pięściarskie pomiędzy 
ze~polami Zjednoczonych i WIMY zakończyło 
s\ę wysokocyfrowem zwscięstwem Zjednoczo­
nych w sto!>unku 12:4. Zwycięstwo to było w 
pełni zasłużone, gdyż Zjednoczone zaprezento· 
wało się jako zespól wyrównany i macznie le· 
piej przygotowany od przeciwnika. 

Zawody miały przebieg Interesujący I obfito­
wały w dużą ilość nokautów. Najciekawszą wal· 
ką wieczoru bylo spotkanie Pranka z Owczar­
kiem. frank wykazał w spotkaniu tern bardzo 
dobrą formę i wygrał zdecy<lowanie na punkty. 

Pozatem interesowała nas przedewszystkiem 
fonna Klodasa, zawody wczorajsze nie mogły 
jednek być Jej sprawdzianem, gdyż Jego prze· 
ciwnik został zdyskwalifikowany zaitim Kłodas 
mógł wykazać swe umieiętności. 

Wyniki poszczególnych SJ>Otkafl przedstaw.ia• 

ją się następująco: 
W wadze muszej Zasina (Z) pokonał na punk­

ty Zielii1skiego, w koguciej Kijews)d II (Z) WY· 
grai przez k. o. w drugiej rundzie z Sobieraj· 
~!dm, w piórkowej Mikołajczyk (Z) pokonał na 
punkty Szczepańskiego i w tej samej wadze Ka­
sina (WIMA) były zawodnik Zjednoczonych po· 
konał na pm1kty Kmina, w wadze lekkiej Trza­
skalski (Z) pokonał przez k. o. w pierwszej run­
dzie .Pawlaka, w tej samej wadze Dobras (Z) 
pokonał również przez k. o. w pierwszej run­
dzie Lauksa, w wadze półśredniej frank (Z) wy. 
punktował Owczarka i w wadze półciężkiej 
Kłoclas (WIMY) zwyciężył przez dyskwalifika­
cję Jaskule w drugiej rundzie za uderzenie 
w ty!. . 

Walkami w ringu kierował p. Lachmain, punk. 
towal! pp. Gorczycki, Soltan I Maier. Widzów 
prze~zlo 200 osób. 

Hf o bierze udział 
w mistrzostwach Polski w szczypiorniaka 

Warszawa, 13 paidzlernlka. W mistrzostwach weźmie udział osiem ze• 
W dniach 18, 19 i 20 bm. rozegrane zos<laną spółów, kitóre <podzielone już zostały na dwie 

w Warszawie mistrzostwa Polski w szczypiornia· gru.py. 
lku. Z okręgu łódtkiego dopuszczony zostanie Do grupy 1-ej zaliczono: LKS, Pogoń katowłc 
obok IKP tak:te wicemistrz ŁKS. kę, AZS lwowski oraz mistrza okręgu warszaw-

Władze PZGS-u zgodziły się na dopuszcze- skiego. 
nie do mistrzostw drugiej drużyny łódzkiej, mi- Druga grupa składa się z następujących klu· 
mo iż przywilej ten w myśl uchwały walnego . bów: IKP, Chorów, .KPW: Poznań i Makkabi -
zebrania przysługiwał na rok bieżący okręgowi 

1 

Kraków. 
krakowskiemu. Jednakże K.raków delegował W grupach gra katdy z ka:hdym, a w finale 
tyliko jedną d·rużynę i wolne miejsce przvznano zmierza się zwycięzcy 1Poszozel!ólnvch girup. 
~emistr.zow.i okr~t~ łódzkie~. 

Artur Pu~z w ŁodzE 
Lódź, 13 października. 

Airtur Pusz kolarski mistrz Polski bawił w 
Łodzi na kilikudniowym odpoczynku po bar;.dzo 
pracowitym tegorocznym sezonie. Jak się poin­
formowaliśmy Pusz sbrlować będzie zimą \"\a 
krytym torze w Berlinie wraz ,z Napierałą i Mi­
chalakiem. Pertraktacje w te1 sprawie p-rzepro· 
wadza Zairzsitl PZTK. 

Poza tern przewidziany jest "o/Yiazd Pusza na 
trening do Paryża i Brukselli. Pusz zamierza 
bowiem sumiennie przygotować się do Olimpia­
dy, . na której r~rezentować będzie jak wia<lo· 
mo Polskę. 

Król Gustaw po manew­
rach ·gra w tenisa 

Ostatnio otwarta została w Malmo pic;kna 
nowa hala tenisowa. Uroczystego otwarcia tei 
hali dokonał król Gustaw, wielki milośn ; k spor· 
tu tenisowego i sam czynny zawodnik. Kra' 
Gustaw dokonał otwarcia hall w mundurze ge­
nerała armli w iakim na kilka minut przedtel\ 
powrócił z manewrów wojskowych. W kilka 
minut później uwijał się już jako „Mister G.", 'i 
kostiumie sportowym po nowym korcie. W pier· 
wszym meczu partnerem „Mister G" był zna­
komity tenisista Ulrich. Para ta pokonała w de­
blu parę Laweson :- Rolson 3:6, 6:4, 6:3. 

Crawford pokonany 
w PołudnfoweJ Afryce 

Od dłuższego czasu objeżdżają znakomici te­
nisiści australijscy Crawford i Ouist Południową 
Afrykę, rozgrywając tam turnieje tenisowe i od­
nosząc jedno zwycięstwo po drugiem. Obec:1 ie 
Jednak Crawford zost?f niespodziewanie poko­
nany przez farychorsona w trzech setach. Afry­
kanin wykazał w meczu tym znakomitą formę : 
pokonał Crawforda bez większego w~'silku 3:6, 
11:9, 6:4. 

Australijczycy wygrali Jednak spotkanie dru. 
żY'Jlowe w stosul11ku 4:1, gdyż wszysikie pozo· 
stare irY zako6czyłY, się ich zwycięstwataj. 



Etr. to 
„ 

I • 

Pataclton: - Musze ci oowiedzieĆ, Pat: - To napewno cvrk!.„ Ja się Wartownik: - Stać!... Ar:: !~ roku da­
lej!. .. Ro ce do góry!... ż.: ta pustyni.i jakoś nie WY.ll:lada mi na znam na tern!. .. 

Grajdołek„. Wstań, bo już nie mam . Patłchon: - Pozwól mi również 
·sil... Dość się namachałem„. · rajrzeć do środeczka... Strasznie lubię 

Pat: - Nijak stanąć na noizach nie oglądać cyrkowe fidrv.11:atki ... 

Pat: - Dobra jest. oanie cyrko­
wiec, mogę podnieść ręce do 1rór\' . ale 
nie udawaj pan takiego wa:żne1ro„ : My 

szpie- się znamy na takich kantach! ·mogę.„ Zmordowała mnie ta nrzygo-1 - Wartownik: To naoewno 
da„. dzy! ... Uwa~a„. 

Patachon: - Patrz!... Tam są na-
1 mioty !„. To pewnie cvrk: I 

Wartownik: - Ani słowa wiecej. bo 
kula w l eb i basta!. .• 

7..a wydawce i druk: Wyaawnictwo •• Reoublika„ So. z ol!r. odo. Redaktor odpowiedzialny: Jan Grohelniak. Łódt, ul. Piotrkowska nr. 4~. 




